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(Zakaz publicznego obchodu Unii lubelskiej. — Com o-
policja zakazać, a czego nie może i - W ymysł o za- 

ni 'pokojeniu. — Uległość stratpgiczna dla opinii moskiew- 
®kiej. Okólnik do władz finansowych o języku urzędo
wym _  Naczelnicy sądownictwa co powinniby zrobić? -  
®Piaw„ przeniesienia dyrekcji kolei lwowsko-czerniowieckiej 
‘ ,J Cwcwa do Czerniowiec).

Na podanie komitetu, zawiązanego do obchodu 
^OOldtaiej rocznicy Unii lubelskiej, odpowiedziała 
dyrekcja policji, po dwu tygodniach, iż na ten ob- 
cWd nie pozwala, a jako przyczynę podaje, iż pe- 
*,-ną CZęść ludności zaniepokojonoby tym obchodem, 
1 mogłoby przyjść do zaburzenia spokojności publi
cznej ! Naturalnie, że dyrekcja policji tej odpowie
dzi nie dała molu proprio, lecz pierwej odniosła się 
do namiestnictwa, a namiestnictwo znowu do mi
nisterstwa. Z polecenia zaś ministerstwa dało na
miestnictwo informację policji. Teraz petenci mogą 
°d orzeczenia policji odwołać się do namiestnictwa 
a od orzeczenia namiestnictwa do ministerstwa, tj. 
mogą odwołać się do tych wlaiz, których wolę je 
dynie lwowska dyrekcja policji wypełniła, wydając
zakaz!

Wprawazie dyreki ja policji zakazać mogła tyl
ko tę część obchodu Unii lubelskiej, którą ująć mo
żna pod nazwę zgromadzeń ludowych pod gułem 
niebem i pochodów publiczni eh. lanych części ob
chodu, jalr nabożeństwa, sypama kopcL, zgromatLo- 
nu i lozplaw w salach lub w zamkniętych m iej
scach, ban_ietów, zabaw ludowych itp. ani policja, 
ani namiestnictwo, ani ministerstwo zakazać nie 
może. Obchód więc w każdym mzie się odbędzie, 
a co mu z zewnętrznej świetności ujmie zakaż po
rcyjki”  to mu przybędzie co do wewnętrznego sku
pienia. . .

Przy tem wszystkiem, w zakazie samym jest 
jeszcze i komiczna strona Dyrekcja policji obawi a 
^  zaburzenia spokojności publicznej z powodu, iż 
obchodem tym zaniepokojonoby pewną częśc Lidin- 
®ci, rozumie zaś pod tą pewną cĄjścią ludności, za- 
Pewne MoskalufUów, gdy ż tylko om jeam chcieliby byc 
^niepokojeni Unia lubelska bow.em zawarca była 
Między Polska a Litwą. Przeciwnikami tej unii 
•hiędzy Polską a Litwą są i mogą być jedynie Mo- 
skadei Wprawdzie rzucono myśl, aby przy sposo- 
S*°sci ubohodu unii Polcki i Litwy porozumieć się i z 
Rusinami, ułożyć wspólnie zastosowany do dzisiejszych 
cms<>w projekt ugody miedzy Polanami i Rusina
mi- Lecz i ten zamiar jeszcze więcej jak obchód 
Unii lubelskiej zaniepokoiłby jedynie Moskali i mo- 
staiorilów i pozostałe w Galicji resztki i mrokra - 
cii niemieckiej. Ależ nadaremnie obawiałaby się pp- 
Ińija od tvch panów zaburzenia spokojności publi
cznej' Moskalofile lwowscy, to garstka ludzi; na 
Palcach ich policzyć można; a owych kilkunastu 
czy kilkudziesięciu centralistów niemieckich, biuro
kratów lub profesorów uniwersyteckich , obawiają
cych się porozumienia Polaków z Rusinami, prze
cież gdyby nawet chciało, to nie zdoła zaburzyć 
spokojności publicznej we Lwouie:

Dziwi wiec nas, że sięgnięto po zużyty już od 
dawna za ministerstwa Bacha argumout zakazu. 
Lepiej było nie podawać żadnej przyczyny. Wszy
scy 'by tak od razu odgadli, że jedna i ta sama

obawa, jeden i ten sam wzgląd kieruje zawsze kro ■ 
kami rządu , ilekroć pomszana jest lub mogłaby 
poruszoną być jaka polska sprawa. Nie bardzo da
wno na przedstawienia posła moskiewskiego, dale
ko niewinniejsze rozporządzenie cofnięto. Oficerów, 
którzy ukończyli wyższą szkołę wojskową, podzie
lono na trzy części, i jedną wysłano w jedną stro
nę Alp, drugą w południowe Alpy, a trzecią prze
znaczono do zbadania gór Karpackich. Poseł mo
skiewski jednak pięknie poprosił, aby temi studja- 
mi karpackiemi nie niepokojono ludności moskiew
skiej. Prośba była tak uprzejma, że niepodobni! 
było jej odmówić. I przeznaczonych w Karpaty o- 
ficerów, wysłano w Alpy na studja strategiczne!

Kierujący namiestnictwem wydał nietylko o- 
kólnik do władz politycznych, upominając ich ab)* 
poprawnie po polsku pisali akta urzędowe, i pole
cając już teraz wziąść się do referowania po polsku, 
lecz zarazem wydał jako prezydent finausowej dy
rekcji okólnik do władz finansowych, aby mu przed
łożyły wykazy urzędników, tak tych, którzy nmie- 
ją dobrze wiadać językiem polskim , jak i tych, 
którzy nie umibj^.

Każdy urzędnik ma sam wpisać w odpowiednią 
rubryko, czy włada językiem polskim lub nie i w 
jakim czasie obowiązuje się nabyć należytą wprawę 
Przyc*em zwraca uwagę, iż samo mówienie po pol
sku nie jest jeszcze rękojmią, U się dostatecznie 
włada językiem i zdoła go używać w p:órzc. Do 
osobistego oświadczenia każdego urzędnika ma prze
łożony dodać swą uwagę, czy według jego przeko
nania jest uzasadnione. Gdy te wykazy przedłożo
ne będą prezydentowi, ma on rozstrzygnąć, gdzieby 
już teraz można rozpocząć urzędowanie po polsku 
a w jaki sposób przygotowywać zaprowadzenie ję- 
zyką polskiego w innych urzędach. W  oddziale ra
chunkowym rr. p., na 100 blisko urzędników w© 
Lwowie, jest zaledwie 7 lub 8 nieumiejących po 
polsku, więc tam już teraz możnaby urzędowani i 
w polskim języku zaprowadzić.

W  sądownictwie prezydent sądu apela
cyjnego żadnych dotąd nie wydal rozporządzeń co 
do zaprowadzenia jeżyka polskiego jako urzędowe
go ; w prokuratorji tak samo. Lecz i prezydent 
sądu wyższego, i nadprokurator nie władają należy
cie językiem polskim, nie są w stanie urzędować 
po polsku. Powinmby zacząć od podania się do*' 
pensji lub od prośby o przeniesienie do innej, nie
mieckiej prowincji. Pan minister sprawiedliwości, 
podpisawszy rozporządzenie cesarskie, nie troszczy 
się o dalsze kroki, zostawiwszy to naczelnikom 
sądów.

Jeszcze jednej sprawy dotkniemy dzisiaj. Wie- 
deńsKi zarząd główny kolei lwjwsko-czerniowie- 
ckiej zamierza zwinąć tutejszą swą dyrekcje ruchu, 
a przenieść ją do Czerniowiec. Wiec Galicja pomi
mo iż przez jej terytorjurr kolej lwowr.ko-czernio- 
wiecko-snczawska biegnie 36 mity i me będzie mieć 
żadnej dvrbkcj‘ rifcMi, podczas gdy Bukowina, cho
ciaż tam biegnie kolej tylko mil 14, ma otrzymać 
dyrekcję rucha, której podporządkowana będzie ca
la 36milowa kolej galicyjska: _ Dlaczegóż Polacj, 
zasiadający w Zarządzie, lub stojący na jego czele, 
nie opierają się temu zamiarowi?... Czyż p. Offenheim 
jest tak wszecbwładuym, iż przeciwko jago zaćhce-

niom nie można nawet podnieść głosu ? Dyrekcja 
ruchu w ciągłych zostawać musi relacjach z na
czelną w kram właazą polityczną i wojskową. Więc 
łatwiej jest ze Lwowa porozumie>vac się co do mil 
14 z władzą naczelną bukowińską, niż z Czeimo- 
wiec co do 36 mil z namiestnictwem lwowskiem. 
(jayoy główny zarząd z Wiednia przeniesiouo ao 
Lwowa, to jeszcze wtedy snadniej możnaby dyrek
cję ruchu przenieść do Czerniowiec. Ale gdy tego 
nie czynią, więc dyrekcja ruchu powinua pozostać 
we Lwowie.

Korespondencji Gazety fouodowej
Paryż d. 10. iipca,

(T) raryż jest obecnie jak na wielkiem przedsta
wieniu, którego intryga dziwnie skomplikowana, obuazs 
do najwyższego stopnia ciekawość wszystkich, a szcze
gólnie ciekawość Paryżan, najciekawszej ludności na 
"aijiD świocio. Zapal dk reform liberalnych, i cioka- 
wość, co też to wyniknie z nowego ruchu liberalnego, 
wprawiają w istną gorączkę wszystkie warstwy ludno
ści. C o  chwila jakaś pogłoska, wyrwawszy się z jakie
goś kąta dyplomacji, a czasami tylko z przedpokoju 
ministra, obiega wszystkie ulice, brzmi rojem we wszy
stkich kąwiagniach,, mięma i tak jaz pomięozany spo
kój na giełdzie i przepada, nio zostawiając śladu po 
sobie; i nikt się tumu nie dziwi, aażdy zadowolony jest 
z chwilowego przynajmniej podsycenia ciekawości.

Dziś jednak pogłoski =tają się już wyraźuemi gło
sami, i tc głosami, wróiącomi pogodę. Dziś rano o go
dzinie dziewiątej zaczęta „ię w Si,. Cloud w ada mi
nistrów i trwała aż do południa. Panowie ministrowie 
zestali po naradzie ua esaiakiem śwdauiu w pałacu, 
a teraz dowiadujemy sie, że popołudniu narada trwa 
da.aj. Podają za rzecz pewną, ze przedmiotem narady 
jest natychmiastowa zmiana miuisterstwa i natychmia
stowe wprowadzenie .kilku leiorm, a między tonu zmia
na 14. rtykulu konstytucji, JTtóry ni( pozwalał mini
strom pozostawać deputowanymi. Jest jednaL pogłoska, 
że zmiana ministrów nie pociągnęłaby za sobą upadku 
Roubera; ma on zostać nadal pierwszym ministrem, z 
innymi tylko towarzyszami. Gdyby tak było, to już 
o odpowiedzialności ministiów nie mogłoby być mowy, 
bo dziś Kouhei jako odpowiedzialny minister w żaden 
spojób nio mógłby się utrzymał we Francji. Jegc zrę
czność dyplomatyczna i płynność wymowy przy braku 
innych, istotnych przymiotów męża stanu, stały się już 
dzisiaj zożytemi środkami, i sam Rouher czuje to nie
raz, jak sztuezne ogme jego wymowy padają teraz czę
sto, nie robiąc ODliczonego wi ożeni'

Czj Rouher zostanie, czy me, to rzecz pewua, że 
wkrótce rząd wystąpi z jakiemis zmianami, które będa 
nuaiy na celu zaspokojen.e wymagań, wyrażonych w 
interpelacji Buffeta. Nastąpi to najpewniej pojutrze 
tj. w poniedziałek, kiedy Izba ukonstytuuje się całko
wicie. Wtedy rząd wystąpi z jakiemć oświadczeniem, 
któro starając się w cząstce zadośćuczynić pragmemoro 
narodu, resztę tych piagnień odsunib na potem , Ucząc 
zapswno ua nietrwabść dzisiejszej gorączki liberaluo- 
politycznej. Najbardziej jednak rządowi chodzi o to, 
ażeby inicjatywa reform wyszła od niego, dlatego naj
pewniej ciało prawodawcze zostanie odroczone na czas 
jakiś, i nim interpelacja Buffeta wejdzie na porządek

dzienny, już xzâ  szczycić się będjip przed całym raro- 
dem swoją hojnością w rozszerzaniu swobod, hojnością, 
która zaiste już się dobrowomą nikomu nie wyda.

Giekawe szczegóły opowiadają tu wszędzie z
czwartkowego przyjęcia" w St. Cloud , gazie sie zgro
madziły pą mu> dwje tracie 0łęśc; . lewego oentrun; 
ydko Emil Oumer, diapuj^cy się w role trybuna, uie 

przyszedł cauj ze swojem gronem.
Z BuffeUm rozmawia1 „esarz wobec kikuaziemę- 

cm osób. Miał ou powiedzieć do Buffeta: I cóż? ohce- 
m  więc komeczme przyprzeć mię di moru ? Na co Buffet, 
odjiow * 1 k* um jest zupełnie ich zamiarem,

0Î  tylko tłumaczami myśli i uczuć narodu* Na 
to odezwał się cesarz, z i potrzeb, oceniać życzenia 
narodu nietylko ns, podstawił pragnień intel gencji, ale 
ca„zem także i m. podstawie potrzeb ra i^ r  uie- 
szycu, a gdy mu Buffet przeczył, powiedział cesarz 
n«asUm pewny, że jeśli się odwolcm dz„ do narodu 
będę miał sześć milionów glcaów zu sobą.-4

W innej chwili m »ł efearz mówić w sposób tak 
malowniczy o swojem azisiejszem położeniu: „Rozpo
czyna się oajka o lwie, cc się zestarza’ : najprzód «  
rywają mu pazury, zaraz potem wyrywają i_u zęby i 
zustai.iaią tylko grzywę, która mu nm możr dać 
dostatecznej obrony. “

Ten sam p. Buffei, miał być zagaduięty taldr 
przez p. Rouher : Macie zapowiedziała s  ministrów as 
facto, dl&czegu koniecznie wymagacie i dyjurej— Dlacze
góż nam jej koniecznie odmawiacie ae jare  jetmi już 
ją mamy de facto t odpowiedział mu na to p. Buffet.

Ostatniem pełnem zn^zenie słowem cesarz, aa. 
tpj uczcir było: Uczynię zadośo istotnym dążuiiiom li- 
berainyn ; a le  p o z o s t a n ą  w g r a n i c a c h  k ou-  
s t y t u c j i. —  Tytanie teraz, czy dzisiejszL konstytucja 
odpowiada istotnym dsżenicm liberalnym narodu ? 
W ober tegc co się dziś dzisje we Francji, jest na to 
pytanie gotowa odpowiedz me. Więc to ostatnio po
wiedzenie cesarskie jest znowu jednyw z owycŁ słyn
nych fiazesów, z któremi już tak dobrzt obeznana 
Fuiopa, a które tal ją dowcipnie urtądzone że dając . 
w pierwszej części swojej jak. najświetniejszą ouietni- 
cą, zaraz ją w drugiej części odbierają.

Oiyonosci delegacyjne.
Delegacji-, austrjacka została otwartą w nie

dzielę dnia 11. bin. około gc dżiny 1. w południe, w 
sali Izby panów Rady państwa. Obecni byl< miui- 
strowie Beust, Ruhn i Becke, jako też renrezen- 
taci r / ądi , radcy sekcyjni Hoffmann i Lackenbacher, 
Z 60 delegatów austrjaclucL było obbcnycL okoio 
£>0; a z szczególniejszą uprzejmością —  ,ial to czy
tamy w TagbUde —  witano ze wszystkich stron 
dr. Ziemiałkowskiego. Z grupy delegatów galicyjskich 
przybyli także na to posiedzenie pp. Chrzanowski i 
Bocheński, którzy podobnie jak na pizeszłorooznej 
sesji delegarj jnej zasiedli w centrum ouok ŁSiążą'- 
Czartoryskiego i Jabłonowskiego. Dr. Rechbauer 
nie przybył tegc dnia na posiedzeuia; brakło też 
bardzo posłom niemieckim p. Eaiserfeida, który 
stanowczo zrzekł się mandatu dmega jnego, za
słaniając się słabością.

Kanclerz hr. B e u s t  otworzył posiedzenie k.ół-

Kofistanty hr. Łubieński
b i s k u p  i U K u s l o w a k i ,  i M o s k w  a,

Vł.
Wtenczas postanowił on uczynić pierwszą pró- 

»ę wiernopoddańczocci biskupa. Okoliczność ku te
mu wkrótce sit nadarzyła.

Asesorem do kolegium obrany /.ostał ks. An
drzejewski, proboszcz ze Słowik. Człowiek uczciwy 
I z charakterem, długo się wzdragał przyjąć nomi
nację Trzebo było użyć najsilniejszych argumen
tów do zwalczenia jego niechęci, i dopiero pod dniem 
IR. września mógł biskup przęsła, ks. btaniewskie- 
^u do Petersburga protokół odbytego wyboru, 
bekano już tylko ua zatwierdzenie ministra spraw

^ p L ^ z a ła t w ie n ib m  tej formalności’ , hr. Łu
bieński nie chciał wysyłać swego delegata, ,ahkol- 
wiek mu łaskawie zaręczał Muchanow, że i,ą razą. 
Car nie bodzie sie gniewał za naruszenie pizepisa-

>'Sl; 1  s m a l, ,  M „..k .ilou i, »  ty le  byli OM t 

aą
“ a. piśmie, że tytuł asesora kolcgiu p _ 

clego nie uwalnia bynajmniej na tę g 
5lesionego kapłana od bezpośredniej węględ 
“ zy biskupa zależności. Lecz gdy nadszedł czas 
^Pełnienia obietnicy, p. Muchanow nie uwaz.,1 
stosowne uiścić takową, i dziwiąc się coraz baidzi j 
Naleganiom w tej mierze br. Lubieńskiego, twierdził, 
ł ’ ustne poręczenie zupełnie jest wystarczającem. na- 
Wrczywe zaś wymaganie poręczenia pisemnego, o- 
“ caża tylko powagę rządu i b a r d z o  ź l e  p as  u-
lo z u c z u c i a m i  w i e r n o p o d d a ń c z o s c i ,

k t ó r e  c a r  z a w s z e  w i e  l e l i c z y ł .
Moskal widocznie zrzucać począł maskę. Tou, 

słowa iąkiemi przemawiał— wszy stko na towskazy- 
Sljfo. Hr. Łubieński dotknięty tą zmianą, postano
wił zdwoić oględność w postępowaniu, i powtórnie 
"-ipieał do Muchanow^. dając mu uczuć, że chyba 
Ma, wola tylko widzieć może w jego żądaniach coś 
^taczającego majestatów i carskiemu, i tłómacząc, 
i® poręczenie pisemne niezbędnem jest dlatego, aby

w każdym razie mógł się zasłonie przed Ojcem 
świętym.

wówczas to, w odpowiedzi hrabiemu, moskie
wski dygnitarz wystosował owe sławne pismo z <Ł 
ly. października, którego główną treść przytoczy
liśmy poprzednio. Tu dopiero ks. Łubieński po
znał z przełażeniem, czego Moskwa rzeczywiście 

maga po nim. Muchanow —  któremu się zdawa
ło, że nadszedł już cza, stosowny, prośby i nad- 
jkakiwania zastąpić groźbą i rozkazbm —  w sposób 
najmeprzjzwoitszj wyrażając sie o papieżu, jąk to 
zaświadcz- w swoim liście do Berga śp, biskup, 

nie szczędził podniet i prostego podżegania do wy- 
raźnego nieposłuszeństwa względem głowy widomej

kościoła katolickiego,"
Oburzony do najwyższego stopnia przewro ,no- 

ścią. i zuchwalstwem Mucbanowa, który śmirl, ro- 
dejrzywujec go za zdolnego do apostazji, w podo
bny sposób ubliżyć zacności charakteru jego, ks. 
Liskup angustowski natychmiast zawiadomił o t sul 
Berga, i gorzko się żaląc na obrót, jaki Muchauów 
stara, się nadać sprawie kolegium petersburskiego, 
stanowczo oświadczył, że delegata swego nie wyszle, 
kolegium nie uzna i gotów jest wszystko raczej 
przenieść, aniżeli splamić swe iinie zdiadą nikcze
mna.

Moskwa nie spodziewała się podobnie energi
cznego v. ustąpienia. Biskup zawsze okazywał się 
tak lagodnn i, tak potulnym, i powiedzmy nawet, 
w pewnym stopniu tak trwożliwym względem tro
nu, iż rozuimala, że wybiła już godzina, w której 
wszystko zrobić z mm potrafi. Upati ywata w nim 
brak męstu a, lyślała, że kapłan ten, którego po
sądzała o ambicję pospolitego gatunku i zwy
kłą chęć wyniesienia s ię , nie będzie śmiał staw ić 
oporu wymaganiom rządu. Działać więc poczęła 
stanowczo, w niecierpliwości swojej cbcąc co naj
prędzej dobiedz końca. Niecierpliwość ja zaślepiła, 
a wiadome że i najprzebieglejszemu zdaiza się prze- 
rachować w swych kombinacjach. Tak się stało i 
z Moskwą tą razą, i namiestnik jpostrzegłszy omył
kę że przez w,Qlką skwapliwośc w przeprowadze
niu widoków polityki carskiej, Muchanów zgrzeszył 
nie ma1o i wszystko mógł pcpbuć, nie omieszkał, 

się samo przezsię rozumie, w słowach o ile można 
najdobitniejszych, stanowczo potępić zbyt gorliwego

faktora. Prosił, błagał, przeprasza! biskupa i u- 
pewniał jak najsole.in.ej, że n i e p o j ę t y ,  jak się 
wyrażał, postępek Muchauowa, zupełnie nie odpo
wiada myśli i zasadom monarchy, które zewsze po
zostają jedne i te same, i dążą tylko do zaspoko
jenia słusznych praguień katolickich jego podaanfch 
ui-j iak na.tyzczerszej zgody z Ojcem świętym. Dla 
bliższego zaś wyjaśnienia rzeczy i zatarcia przy- 
k  vch wrażeń, namawia! bardzo grzecznie, w spo
sób przyjacielski, aby ks. Lubieński raczył przyje
chać do Warszawy, gdzie zostanie mu wydane for
malne poręczenie na piśmie, którego ten fon  de 
M o u k i  a n r f  f , chyba zrarjuwał, że niecbciał wy
dać natychmiast; a ostatecznie prosił jeszcze raz-jak 
najusilniej, by hrabia nie naśladował biskupa pło
ckiego, i wytrwał na raz ubranej drodze.

Było to w początkach listopada. Biskup au
gustowski przyjął zaproszenie Berga i pojechał do 
stolicy.

Jechał ou —  lecz już bez nadziei. Wszystkie 
jego ułudy wszystkie nadzieje zwiędły już smu
tnie jak te liście jesienne, któremi ziemia była za
słana. Dowodzenia i przepraszania Berga uie wy
warły żadnego skutku. Już przekonany był on do
statecznie, czego nadal po Moskwie miał się spo
dziewać, albowiem oczywiście Muchanów nie był to 
tep fo n  de M o u k h a n o f f ,  za jakiego w fałszy
wie serdecznych ekskuzacb namiestnik wesoło wy
stawić go raczył. Muchanów nigdyby nie śmia. pisać 
listu z dnia 49. października, gdvbv nie wiedział, 
że działa w kierunku, wolą carska wytkniętym. Łu
dzi'-, sie dłużej było niepudobna — i br. Łubieński 
wcale sir nie łudził. I jeśli jocha1 do Warszawy, 
to nie dlatego, aby się spodziewał, iż rola niejako 
legata którą przyjął był Oamowolnie na siebie, da 
się kontynować dalej —  lecz dlatego, aby szorstkim 
kroitiem nie pobudzić Moskwy do jakiego gwałto
wnego czynu, a femsamem nie zagrodzić drogi na 
zawsz° możebnemu zbliżeniu w przyszłości

On, który myślał jeszcze tak niedawno, że ssa- 
pomoca rozległych stosunków, jakie posiadał, wła
snym swoim rozumem skrępowawszy rząc moskie
wski, potrzebnego rodzaju wytargowanemi zoooWią- 
zaniam z jednej, r  t jL  - samym cjm"« po
wstrzyma ostre wystąpienie ewoum współbraci z 
drugiej strony; on, któiy myślał jeszcze tar nieda

wno, powiadamy, że się ma uda przeprowadzić pe 
wien rudcaj porozumienh miedzy kośc iołem polskim 
a Moskwą, a przez to znakomicie obuwie stolicy 
apostolskiej sposób do zawiązania nkładn, tak nie
zbędnie potrzebnego ku zabezpieczeniu religii w 
wszystkich ziemiach polskich, jęcząove.h w jarzinii 
moskiewskim; ou który jeszcze tak niadawno poi 
się marzeniem, że imię jego nio będzie straconen 
dla narodu: on —  teraj, dizal nu samo wspomnie
nie pozycji, w jak/t się dobrowolnie postawił.

Nie dlatego, iżby bał ńę Moskwy i niełaski cu- 
ra, bo o łaskę cara tyle dbał ile ca*- o poczciwość 
a o osobo swoją mału mu chodziło — lecz dlate
go, że bolesną  ̂ inu był? myśl, iż zamiast uznani; 
narodu, zyskać może pogardę. Tyie on i familia je
go dawały dowodów uległości dla tronu, tyle si
nagromadziło zwodniczych pozoiów świadczących ni 
jego nieł orzyść, iż wątpił, by głos opinii, nie zaV 
go wprzódy, nim on zcioła dać niezbite świadectw 
prawości swych zamiaiów.

O, jakże wtenczas żałował, że uniesiony chęci 
odznaczenia  ̂ się nu polu wyoadków narodowycŁ 
zaponmial, iż najlepszą drogą była ta, którą by 
obrał biskup Popiel! Jakże się wstydził, że przei 
paru miesiącami, zbyt ufny w swe sposoby po czy 
nania z Moskwą, giośno UDolewał przed wszystki 
rai w Warszawie, ii namiestnik carski nie wysł* 
go był do Płocka, pewny będąc, żeby sic m n jj 
dało przekonać swojego kolegę o konieczności speł
nienia woli monarszej co do k olegium! Terar był< 
już zapóźno ; ludzie, świat —  już eo  osądzili pra
wie. Aby naprawić złe, które się stało : os J 
dwie rzeczy dozronieaifc albo cawuśc*1* Pd ” * 1
ry oświadczyć Bugowi, i* 1 ^  "jj.on.eiew-

szkss& ł, Z
rem U  temu
dowc ijm, ze strony Moskwy daP/m, rzucu w Ofzj 
carowi wszystLic jego obietnice i zaręeaenwa, i ze- 
drze maskę obłndy, w jatą się zwykł prayodsnewać

(C, d. h.)
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ką mową, którą znamy z poza^czorajszego telegra
mu, poczem br. Pascotini wezwany przez kanclerza 
jako najstarszy wiekiem z delegatów, objął prze
wodniczenia Izbie w jej czynnościach wstępnych.

Przystąpiono do wyboru, członków bióra dele- 
gacyjnego. Na 50 głosującycn, 46 głosów otrzymał 
ks. Karlos Auersperg na prezydenta, p. Hopfen zaś 
45 głosów na wiceprezydenta.

Książę A u e r s p e r g :  Wysokie zebranie! Idąc 
za zaszczytnym głosem twojego zaufania, obejmuje 
przewodnictwo z wdzięcznem uznaniem, iż zaszczyt, 
wyświadczony mi przez panów, jest żywą zachętą 
dla mego poczucia obowiązku. Instjtucjadelegacyjna 
dostąpiła już w tej sesji znaczenia, żywotnej insty
tucji w ustroju państwowym. Ponieważ jest prze
znaczeniem naszem zachowywać prawa delegacji, 
niechże mi będzie wolno wyjaśnić te prawa.

Pudniosły się jnż głosy, usiłujące poniżyć zna
czenie deiegacyj, pod pozorem, iż zadanie ich nie 
ma natury stanowczej, że jako Ciało parlamentar
ne są one zupełnie zbyteczne. Nawet nieuzasadnio
ny zarzut może mieć wpływ szkodliwy, :naszem za
daniem jest przeto wystąpić przeciw niemu. Zba
dajmyż przed forum opinii publicznej znaczenie za
dania, poruczonego delegacjom. Przysłużą im prawo 
baoać krok za krokiem przebieg spraw publicznych, 
wytknięte tory przyjąć lub wyrazić swoje co do nich 
obawy. Mają one prawo ograniczyć wydatki na si
łę zbrojną, ustanawiają więc siłę tego żelaznego 
ramienia, które ma ochraniać państwo.

Kto jednak jest powołany do czuwania nad 
państwo wemi czynnościami na zewnątrz, czyż nie 
wspoiaziara także stanowczo w zakresie spraw we
wnętrznych ?

Nie podlega wątpliwości, iż ten, kto przy o- 
mawiamu użyteczności aliansów może zalecać silny 
i ścisły związek z własnemi ludami jako najdono- 
śniejszy i najniezbędniejszy, wyraża tem życzenia 
samychże ludów; a kto oceniając słusznie europej
skie stosuuki, zdolue jeszcze odwrócić niebezpie
czeństwo wojny, kiedy tylko dwa mocarstwa staną 
sobie w poprzek w groźnych zawikłaniach, stara się 
nbieda przypuszczeniu, iz trzecie mocarstwo pragnie 
wojny, ten wpływu swego używa ku pomyślności 
państwa, ponieważ w czasie, kiedy obawy wojuy nie 
zaćmiewają horyzontu politycznego, podnoszą się i 
potężnieją ludy, a kto działa ku oszczędzeniu i sku
pieniu finansowych sił żywotnych państwa, daje peł
ną rękójfihię bezpieczeństwa jego ictniema i rozkwi
tu jego interesów. Wyczerpanie sił nie daje rękojmi 
ochrony, a skupienie ich jest zapewnieniem ochrony.

Sumienne gospodarstwo twórczemi czynnościami 
ludów zachowuje i pomnaża wydatność owego sil
nego oporu, który jest potrzebny do ochrony mie
nia, stworzonego błogosławieństwem pokoju.

Kto popiera dążności pokojowe i może wpły
nąć ku oszczędzaniu i pielęgnowaniu siły ludowej, 
przez co się tę siłę pozyska dla zapłodnienia i u- 
Balachetnienia wewnętrznego życia państwowego, te
go posłannictwo dąży ku celom poważnym i wżuio- 
słym — najwyższym celom państwowym, a jeśli 
dwie ióWnie silno potęgi staną na tym sa
mym legalnym gruncie, aby w braterskiej ipatrjo- 
tyczuej ugodzie zapewnić sobie pomyślność ludów, 
to niezaprzeczenie w takiej politycznej akcji leży 
punkt ciężkości losów państwa.

To jest istotą twojej misji, Wysokie ze
branie ! Dlatego głosy twoje mają daleko sięgają
ce znaczenie, a tak, jak to zadanie będzie jak naj
lepiej rozwiązane i zaszczytnie przeprowadzone przez 
twój patrjotyzm, niech będzie i przez wszystkich o- 
cenione z rozwagą, połączoną z miłością ojczyzny. 
Tak więc przystąpmy w dobrej otnsze do naszego 
obowiązku.

Prezydent wzywa nakoniec zebranie do wyra
żenia czci panującemu, trzykrotnem: „Niech ży je ! “

W  krótkich słowach podziękował nasi ępnie ze
braniu wiceprezydent H o p f e n  za swój wybór. Po 
wyborze sekretarzy, kwestorów i weryfikatorów, 
przedłożył hr. B e u s t preliminarz państwa na r. 
1870 i zapowiedział przedłożenie czerwonej księgi 
na jednem z przyszłych posiedzeń ; na tem srkoń- 
czoou posiedzenie. Przyszłe nieoznaczone.

Delegacja węgierska zebrała się tegoż dnia po
południu, około godziny 4. w sali dawnej kaucela- 
rji nadwornej węgierskiej, i zajęła się przedewszy- 
stkiem ukonstytuowaniem się. Obecnych było tylko 
32 członków Izby niższej i 12 magnatów. Obecni 
byli z ministrów: Beust, Kuhn i Becke

Hr. M a j l a t h ,  jako najstarszy wiekiem z 
delegatów, zagaja posiedzenie wezwaniem do przed
sięwzięcia wyboru biura i złożenia luldu królowi. 
Kezultatem wyboru jest: prezydent hr. Majlath, 
wiceprezydent Stefan Bitto, sekretarze: Aleksander 
Fodoroczy, Paweł Bajuer i Aleksander Bujanuwicz.

Hr. M a j l a t h  wypowiada nadzieję, iż mą
drość i siła umysłowa delegatów będą mu pomocą 
ku doprowadzeniu do pomyślnego rezultatu spraw, 
do których wspólnej regulacji powołuje ich art. 12. 
ustawy z r. 1367. Przyrzeka utrzymać regulamin 
a przytem wolność głosu i jawność obrad, te dwie 
główne podstawy istoty konstytucjonalizmu.

Przystąpiono do wyboru różnych komisyj, któ
re się zaraz ukonstytuowały i rozpoczną wnet swo
je czynności.

Dzień przyszłego posiedzenia nie został ozna
czony.

Prawdopodobnie we czwartek przyjmie cesarz 
obie delegacje.

Przegląd polityczny.
Okólnik namiestnictwa w sprawie je- 

lyka urzędowego. Twierdzeuie nadprokuratora 
lwowskiego, p. Auffenberga, iż klauzulę wykonaw
czą rozporządzenia ministerjalnego o języku urzędo
wym w Galicji „z d n i e m  1. października* trze
ba tak tłumaczyć, iż dopiero od d n i a  1. paź
dziernika termin się poczyna, okazało się mylnem, 
a słusznym nasz wywód , że już p r z e d d n i e m 
1. października zmiana nastąpić m oże, a ze 
względów praktycznych nastąpić powinna. Przyjęło 
nasz wywód cesarsko-królewskie prezydjum namie
stnictwa lwowskiego, i wydało po polska następujący 
okólnik do władz politycznych :
<mQR”w Zi6ll^ szy. *!aau 8t*róście d. 11. b. m. do 1. 
aUoo Wysokie ministerjalne rozporządzenie z d. 5.

bm. do 1. 2354, dotyczące zaprowadzenia języka 
polskiego jako urzędowego z duiem 1. października 
r. b., zwracam uwagę na wielką jego doniosłość, jak 
niemniej i na to, że odpowieduie wykonanie jego 
wymaga, wszelkiej staranuości, mianowicie ze strony 
pp. naczelników.

„Wykazało bowiem dłuższe doświadczenie, że 
pisma urzędowe bądź do osób prywatnych, bądź do 
władz nierządowych i innych korporacyj, w myśl 
dotychczasowych przepisów w polskim języku wy
stosowywane, bardzo wiele zostawiały do życzenia 
pod względem czystości języka i poprawności stylu. 
Dziś atoli wymaga nietylko obowiązek należytego 
wykonania powołanego przepisu, ale sama już go
dność i powaga urzędu, aby jak dotąd w niemiec
kim, tak odtąd w polskim języku, wychodzące z 
niego akta i ekspedycje nie zasłużyły na słuszną 
naganę pod względbm poprawności i zrozumia
łości.

„Nie da się bowiem zaprzeczyć, że niewłaściwe 
używanie i nieodpowiednie duchowi polskiego języ
ka szykowanie wyrazów może zrobić rzecz samą 
niezrozumiałą lub dwuznaczną, i sprowadzić w wa
żnych sprawach nieporozumienia, niemniej szkodliwe 
publiczności jak i rządowi.

„Aby im zapobiedz i wywiązać się należycie z 
włożonego nowego na urzędy obowiązku, jest rze
czą każdego urzędnika obliczyć się ściśle z własne
mi siłami i uzdolnieniem w tym względzie, i w ra
zie potrzeby uzupełnić w sobie to, na czem może 
mu jeszcze zbywać, zapomocą służących ku temu 
dzieł polskich, gramatyk i t. p.

„Nie wątpiąc też bynajmniej, że każdy z nich 
w dobrze pojętym nietylko służbowym, ale i wła
snym interesie, dołoży pracy i usilności dla dopię
cia tak pożądanego celu, lecz przypuszczając oraz, 
że to będzie wymagać pewnego czasu, widzę się spo
wodowanym obecuym stanem rzeczy, zwrócić uwagę 
pańską na niezbędną potrzebę:

1) wyrobienia i ustalenia urzędowego polskie
go st/iu  ,

2) wystrzegania się gramatykalnycb błędów; 
niemniej

3) używania słów we v, łaiciwem ich znaczeniu 
i doniosłości;

4) zachowania toku i składni, odpowiedniej du
chowi polskiego języka; nakoniec

5) pozbycia się takzwanyćn g e r m a n i z m ó w ,  
które w skutek długoletniego nawyknienia, wci
snęły się do potocznej w tym krają mowj i pi
sma.

„Skazówki, które dla zastosowania się w pi
smach urzędowych poczynić mi Wypada pod wzglę
dem pomienioaych pięciu punktów, objęte są w za- 
łączonem zestawieniu.

„Zwróciwszy tym sposobem uwagę wszystkich 
urzędników politycznych na różne usterki, każące 
nieraz polską mowe i pisma w tym kraju, i uła
twiwszy im poniekąd zadanie, które ich czeka, wzy
wam niniejszem wszystkich stanowczo, aby każdy 
z nich przyswoił sobie w jak najkrótszym czasie i 
jak nąjskwapliwiej wszyst to, co powyższe skazówki 
zawiei ają, i me dawał piórem swem / idnego powo
du do utyskiwali na niepoprawność w tym wzglę
dzie, w przekonaniu, że biegłość w polskim stylu 
nabyta, zostanie mu poczytaną za zalete, i przy 
urzędowem zdatności ocenieniu będzie odpowiednio 
uwzględnianą.

„Aby zresztą zabezpieczyć, jak niemniej uła
twić wykonanie wspomnionago rozporządzenia mini- 
sterjalnego, któro' według §. 6 już z dniem 1. pa
ździernika rb. w zupełności przeprowadzone Dyć ma, 
zezwalam na to, aby o ile możności już od czasu 
otrzymania niniejszego polecenia w korespondencji 
z rządowemi niewojs) jwemi władzami, urzędami i 
sądami w kiaju używano języka polskiego w myśl 
§. 1. rozporządzenia ministerjalnego.

„Zastosowanie języka polskiego w służbie we
wnętrznej zależy od przygotowania dotyczących for
mularzy i druków, które już zarządzone zostało. 
Skoro te przygotowania będą ukończone, zawiado
mię Wielmożnego pana o tem bezzwłocznie, aby wy
konanie nowego rozporządzenia i w służbie wewnę
trznej zaraz wprowadzać można.

We Lwowie d. 26. czerwca 1869 r.
Postinger. “

Zarazem wręczono urzęduikom mały słowniczek, 
w którym techniczne wyrazy i frazeologia urzędn - 
cza z niemieckiego przetłumaczone są na polskie; 
przytem podane germanizmy, których się niepo
trzebnie dopuszczają w urzędowej polszczyznie; tu
dzież podany sposób tłumaczenia z niemieckiego na 
polskie. Jestto praca bardzo sumienna i dobra, ale 
niezupełna. Do tłumaczeń na ruskie ma być przy 
namiestnictwie sześciu tłumaczów. Okólnik powyższy 
jest pierwszym okólnikiem prezydjum namiestnictwa, 
wydanym po polsku.

Austrja i W ęgry. Sejm węgierski miał od
być dzisiaj ostatnie posiedzenie. (Matniami przed
miotami rozpraw były ul łady pocztowe, koleje ga
licyjsko-węgierskie i ustawa o spisie ludności, 
przyjęta już w Izbie magnatów.

Z powodu, że kwestja kolei galicyjsko-węgier
skiej traktuje się w Peszcie, wiele teraz piszą dzien
niki węgierskie w tej sprawie. Pester Lloyd  dowo
dził potrzeby pospiechu w rozpoczęciu i wykończe
niu budowy kolei żelaznej galicyjsko-węgierskiej, a 
to ze względu na sąsiedztwo Moskwy. Deputowa
ny Ludwik Czematony z opozycji, napisał z tego 
powodu artykuł w dzienniku opozycyjnym Ellenor, 
wykazując, że korespondencja Pester Lloyda miała 
tylko na celu rzucić postrach między deputowanych 
i zapewnić przyjęcie projektowi rządowemu. Pester 
Lloyd  w odpowiedzi na zarzuty Ellenora jeszcze 
raz kładzie nacisk na owe plany i zamiary Mo
skwy i powiada dalej: „Możemy na p< wne złożyć 
oświadczenie , że podane przez nas wiadomości po
chodzą z najlepszego źródła i polegają na informa
cjach autentycznych. P. Czernatony zbyt dobrym 
jest dziennikarzem, aby nie wiedział, że w wielu 
rzeczach niepodobna wszystkich szczegółów wyja
wić, a tem mniej bliżej oznaczać źródła, z jakiego 
się czerpie wiadomość. Przyszłość zresztą okaże, że 
korespondent nasz tylko fakta podawał, nie mając 
żadnych względów ubocznych na myśli."

Dziennik opozycyjny Hon również się zastana
wia nad koleją węgiersko-galicyjską i radzi ja, spie
sznie budować z wielu powodów politycznych, któ
rych bliżej nie wyjawia, a z których jbden iest len,

iżby sobie nie życzył, aby Węgry miały dłużej być 
pozbawione związku z Galicją.

Wdowy po jenerałach, straconych w A ra
dzie d. 6. października 1849 r., a mianowicie po je
nerałach: Damianiczu, Lanneize, Póltenbergu, Schrei- 
giu, Veczeju i Lazarze otrzymały od rządu węgier
skiego roczne pensje po 600 złr.

Telegram P ren y  z Berna pod dniem 12. bm. 
donosi, iż pod Bysterzem i Komejnem czeska lu
dność wiejska uderzyła na przechodzących tamtędy 
turuerów niemieckich, w skutek czego powstała 
krwawa bicka i wojsko musiało interweniować. Za
raz po wypadku zjawił się na miejscu ekscesu na
miestnik krajowy i rozpoczęto śledztwo.

W niedzielę odbył się wielki mityng na gó
rze Muszka pod Pragą. Komisarz rządowy prze
rywał kilku mowcom, co wywołało wielkie wzbu
rzenie u zgromadzonych. Przyjęto rezolucję.

K r o n i k a .
— P o s ie d z e n ie  H a d y  m ie js k ie j odbędzie się we 

czwartek dnia 15. lipca b. r. o godzinie G. wieczorem w 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Wnioski na
glące sekcji II. w sprawie wykonywania miejskiego prawa 
propinacji. Sprawozdawca radny p. dr. Czemeryński. 2) Spra
wy z ostatniego posiedzenia zalegle, mianowicie: ekstabu- 
lacja niektórych praw miejskich z hipoteki realności pod 
nr. 311’ / , ,  334, 422 i 690'/,. Spraw, radny p. Jasiński. 3) 
Reskrypt Wys. c. k. namiestnictwa w sprawie odstąpienia 
placu „Castrum" pod budowę akademii technicznej. Spraw, 
radny p. Winiaiz. 4) Zamknięcie rachunków funduszu u- 
bogich chrześcian za lata 186G i 1867. Spraw, radny p. dr. 
Orzechowicz. 5) W ypłata należytości konkurencyjnej z po
wodu wybudowanie sygnaturki na kościele parafialnym u 
św. Antoniego. Spraw, radny p. dr. Starzewski.

■J- Kajetan hr. Lewicki, tajny radca, dziedziczny 
członek Izby wyższej, zmarł pozawczoraj. Pogrzeb odbę
dzie się jutro o godzinie 11. Zwłoki jego potem z kościoła 
Bernardynów wywiozą na kolej, aby je  przez Złoczów od
wieźć do grobu familijnego w Cborostkowie.

ł  Ksiądz Franciszek Borysiekiewicz. Chcecie 
nekrologu ś. p. księdza Franciszka i prosicie o podanie ja 
kich szczegółów z jego życia.

W  ojtasnich latach tak spospolitowano nekrologi, pi
sząc jo  dla lada kogo, że chyba dlatego wypada napisać o 
nim pośmiertne wspomnienie, aby tych o zgonie jego uwia
domić, którzy o nim jeszcze nie, wiedzą.

Nie wiele potrafię donieść — jakkolwiek przez 23 lat 
ścisłą z nim bytom  złączony przyjaźnią.

Życie wzorowego plebana wiejskiego, jakim by ł niebo
szczyk w calem znaczeniu wyrazu —  nie może w sobie za
wierać rozgłośnych faktów, jest ono albowiem tylko szere- 
giejr. czynów ciągłej ale cichej pracy, poświęcenia i gor
liwości.

Urodził cię ks. Franciszek Borysiekiewicz w r. 1812, 
święcenie jego na kapłana nastąpiło dopiero w roku 1841 
w parę lat po nkończeniu teologu. Połączył się przedtem 
węzłem małżeńskim z osobą, której pizymioty rokowały 
mt rzeczywisto szczęście domowe. Nadzieje te ziściły się 
najzupełniej. Wzorowe to było małżeństwo. Jeam. h u sl a  
w dwóch ciałach w najściślejsiem znaczeniu.

Po wyświęceuiu został mianowany administratoicm pa
rafii i Połowcach w teraźniejszym powiecie czortkowskim. 
Parę lat tam tylko będąc, tak sobie zjednał umysły i serca 
nietylko paranan swoich, ale i innowierców, że koloniści 
niemieccy protestanci w Połowcach osiedli, prosili, aby mo
gli bywać ns naukach jego katechizmowych, które im chę
tnie (oczywiście w duchn katolickim) wykładał.

W  roku 1845 otrzymał probostwo w Lisowcach w po
wiecie zaleszczyckim. Tu pracował gorliwie i bez wytchnie
nia aż do zgonu nad umoralnieniem, oświeceniem i uświę
ceniem dusz, pieczy jego powierzonych. —  Wiele w tym 
względzie działał, ale dla jego gorliwości było to zawsze 
za mało —  mocno bolał nad każdą zdrożuością, nad ka
żdym objawem złej woli lub przesądu. Zatruło mu to na
wet ostatnie chwile życia.

Nietylko pracował około zbawieni? dusz, i to z takiem 
wylaniem, iż narażał przytem zdrowie swoje —  by ł on 
przytem doradcą i przewodnikiem we wszystkich materjai- 
nych i społecznych parafian swoich stosunkach.

Znakomite dary, któremi go obdarzyła Opatrzność, by
strość umysłi niezwykła, trafność sądu, praktyczny pogląd 
i znajomość dokładna ludu naszego, jego wad i zalet, uła
twiała mu to zadanie, a gorąca chęć, w miłości chrześciań- 
skiej czerpana, ażeby każdemu i zawsze ^nawet niechętnym 
sobie) dobrze uczynić, była do tego bodźcem ciągłym .

Jego staraniem powstała w Lisowcacł szkółka, chluDne 
między innemi w powiecie zajmująca miejsce. On w Szy
bowcach, wsi do parafii Lisowieckiej wcielonej, piękną wy
murował cerkiew. — Sam zrobił na nią plan i kosztorys, 
gam uzbierał u jtolatorki i parafian potrzebne fundusze, do
łożywszy własuego grosza około 600 złr. — gam nakoniec 
prowadził całą budowę bez pomocy jakiegokolwiek budo
wniczego

W  Ligowcach jego ataraniem zaraz w pierwszych la
tach jego pasterzowania odnowiono starą drewmauą cer
kiew, ozdobiwszy jej wnętrze gipsową mozaiką —  później 
obmurowano cmentarz, wymurowano trupiarnię —■ posta
wiono gromadzki szpichlerz.

W  skutek jego zabiegów, powstała w Lisowcach kasa 
pożyczkowa dla włościan, która ze skromnego zawiązku 100 
dukatów, przez byłą właścicielkę Lisowic dla gromady te
stamentem przekazanego, wzrosła o ile pamiętam, pod umie
jętnym, sumiennym i pracowitym zarządem nieboszczyka, 
do sumy dwóch tysięcy kilkaset złr. Jak wielkiem dobro
dziejstwem dla włościan jest ta kasa pożyczkowa, nietylko 
na każdym przednówku, ale nawet w czasie wyjątkowym 
klęsk elementarnych, najlepszym dowodem jest to, iż w cza
sie ostatniego głodu 1867 r., gmina Lisowiecka jakkolwiek 
mucno tą klęską dotknięta, obeszła się bez pożyczki z fun
duszu przez sejm wyznaczonego.

W  ostatnim roku życia swego, zamierzał ś. p. ksiądz 
Borysiekiewicz jaszczu w Lisowcach nuwa wymurować cer
kiew — i już przygotował był do tego znaczną część ma- 
terjałow.

Przy wprowadzeniu w życie nowej nstawy gmin
nej, on prostował wyobrażenia ludu, ośw iecał, kierował 
z największą cierpliwością, zbijał uprzedzenia — w stosun
ku 7 władzami bron ił, często skutecznie, od niesprawie
dliwości i zdzierutwr podrzędnych lub samozwańczych or
ganów.

Zdrowem zdaniem orzyświecał w Radzie powiatowej.
Znamienitym będąc gospodarzem, wytrawne, na grun

townej znajomości rzeczy oparte, przesyłał rozprawy do ko
mitetu Towarzystwa gospoda: ..kiego, którego hył od dawna 
członkiem czynnym.

Bezdzietny wprawdzie, ale dość liczną mający rodzinę, 
był dobrodziejem i prawdziwym ojcem dla wszystkich jej 
członków — opiekował s:ę prócz tfgo  i utrzymywał obce 
sieroty.

W  domu jego gościnnym i zawsze dla wszystkich o- 
tw artym , często, zwłaszcza w lecie, po kilkanaście osób 
przez kilka tygodni, zasiadało do stołu.

Zdawałoby się, iż przy tylu wydatkach, przy tylu oso
bom świadczonej pomocy, a skromnej przytem parafialnej 
dotacji, chyba sute opłaty za funkcje kościelne, opłaty nie- 
stety gdzieniegdzie tak twardo wymagane, potrzebnych do
starczały środków.

A przecież jak fałszywyn byłby taki wniosek!
I tak pod względem bezinteresowności, jak i pod wielu 

innemi względami wzorowym był on duszpasterzem.
Nietylko nigdy nie wymagał przesadnych opłat, ale 

nawet na każde zapytanie wieśniaka: „He jegomość każe 
sobie zapłacić za pogrzeb V" i t. p.. stereotypową zawsze 
dawał odpowiedź : „Daj, co chcesz, — to, co dać <.amie- 
zasz, połóż na tamtym stole", bo nawet nie brał do ręki 

datków tych, aby dającemu Co do kwoty zupełną zostawić 
wolność.

To też po ludzku trudno pojąć, jak mu starczyć mo
gło na tyle różnych wydatków, na tyle dobrodziejstw, 
świadczonych rodzinie, uboższym parafianom, sierotom, 
przybyszom nawet, wędrownym, z których żaden bez 
wsparcia nie opuścił jego progów, wydatkom na domy Bo
że, na uczącą się w szkółce dziatwę. Tylko oaiem wiary 
patrząc, wytłumaczyć sobie można to zjawisko, że Bóg po
niekąd rozmnażał pod ręką jego owoce pracy, gdyż szczo
drze z nich udzielał na przybytki Pańskie, na wsparcie po
trzebnych.

Polityką mało się bardzo zajmował, nie miał do tegu 
ani czasu, ani ochoty. Niechciał nigdy być posłem sejmo
wym, jakkolwiek przy ogólnem poważaniu i ufności Indu 
łatwo m ógł nim zostać.

Polityką jego było kojenie waśni, zbijanie nprzedzeń i 
niechęci wzajemnych między różnemi klasami mieszkańców, 
właścicielami większych i mniejszych posiadłości. ■

Gorliwy katolik, z wielką czcią był dla Stolicy apo
stolskiej, z uszanowaniem dla swojej władzy dyecezjalnej, i 
z klerem obrz. łacińskiego w ścisłej łączności.

Skromny i serdeczny w obcowaniu, umiał pom Imo tego 
występywać z godnością i odcażnie tam, gdzie szło o obro
nę prawdy katolickiej, lub odwrócenie niesprawiedliwości.

Poważany ogólnie, od kleru obu obrządków, od szlachty, 
urzędników i kochanego przez siebie ludu wiejskiego, skro
mny ten pleban ruski, bez tytułów i odznak honorowych, 
gdy zgasł dnia 26. z. m., wywołał żal powszechny w całej 
okolicy.

Trzydziestu kilku księży ohrządków zgromadziło się 
na pogrzeb i zaniosło na cmentarz drogie zwłoki tego, 
który im przyświecał pod każdym względem jako wzór do 
naśladowania; przybyło kilkudziesięciu właścicieli wię
kszych posiadłości; a lud osierocony i ten, który ze m m i 
w oku tych kilka nieudolnych kreśli wyrazów, dłngo jeszcze 
wspominać będą o tej nieodżałowanej stracie, która zastą
pić się nie da.

—  O tw a r c ie  k o le i' lw o w s k o -b i  u ż z . i c j  (Dokończ.). 
Droga była bardzo przyjemna. Słońce było ciągle aż do 
Brodów chmurami zakryte, deszcz tylko w Erasneiu kilku 
kroplami pogroził; pociąg pomykał szybko — tylko po je 
dnym niskim nasypie na trzęzawicy sunął się ostrożnie ; 
przestanki na stacjach trwały dość długo. Humor panował 
w yborny; a że przy każdej takiej okazji musi być. i jakaś 
scena komiezra, postarał się o nią p. Adamsl i. Szkoda 
tylko, że okazję wybrał sobie wcale niestosowną. I komika 
podziałała tem drastyczniej, że improwizowana i autor nie 
by ł je j świadomy, co znów niestety smutno przyradało do 
białego włosa mimowolnego komika.

Szybko minęliśmy stacje : Podzamcze, Barszczowice, 
Zadwórze (dworzec stoi tu prawie na puszczy, nawet brak 
wody do picia), i o g. 11. m. 19. stanęliśmy na dworcu w 
Krasnem, istotnie pięknie położonym —  zkąd na prawo od
biega główna linia kolei, dopiero do Złoczowa wybudowana. 
Ta nas przywitał bardzo liczny, mimo dnia powszednieg'' 
tłum  ludn, jakąś ruską pieśnią na obrzędową nutę ruską, która 
to nuta zdaje się być wspólną całej niemal Słowiańszczy- 
znie, i serdecznem „Mnohaja lita !" —  a kapela bnszczańska 
na skrzypcach, basetli i cymbałach wygrywała wedle sił 
m aić jakiś offenbachowski (i mewią Niemcy, żeśmy nie
cywilizowani !), i „Jesacze Polska nie zginęła !“  Podzięko
wawszy serdecznie włościanom, pospieszyliśmy do sali. 
Przestanek w Krasnem m iał potrwać dłngo, bo musieliśmy 
czekać, a i komisja rewizyjna wróci ze Złoczowa, a tymcza
sem —  rzecz ważna dla Lwowian, którzy już o g. 6. z łó
żek się byli pozrywali —  zjeść śniadanie.

Tu muszę podnieść fakt okropny. Reprezentant Dtien- 
idka Lmotcsk y i , p. 0 ., pisze w swojem sprawozdaniu, że 
śniadanie to już było n a d p o c z ę t e  ś w i ę t o k r a d z k ą  
r ę k ą !  Uspakajam jednak zwolenników Organu demokraty
cznego, że panu O. dostało się jeszcze miejsce między próżne- 
m. na prawo i lewo krzesłami, podczas gdy butelki i pó ł
miski wcale tam nie były  próżne, a nawet tak nienapoczęte, 
jak prawdomówność Organu: wódki, wina, p1 ..a, portery, 
buliony, wędliny, sardele, kawiory, szczupaki z anszpikiem, 
torty, cygara. I niewiem czy wszyscy demokraci lwowscy 
byli wówczas nakarmieni i napojeni, ale firmodawca ich 
organu, podniósłszy się od stołu, rozsiewał w około z twa
rzy swojej promienie zadowolenia, uśmiechając się ku czar
nej kawie i p. Liebie, podającemu nprzejmie cygara. Nim 
jeszcze nastąpił fakt ten wiekopomny, nim jeszcze nieor- 
ganowcy pomyśleli o kawie, gdy się zresztą nikumu nie 
śniło o toastach, bo i przygotowań ku temu nie było — 
powstał p. Adamski i owym dnmnym głosem, co to umie 
wołać tak donośnie: „Ja jestem obywatel lwowski i płacę 
podatki" zaintonował: Heine Herren t

Tylko ks. Karol Jabłonowski, kurator sceny narodowej, 
gdy zagajał toasty na uczcie przy otwarciu kolei czernio- 
wieckiej w stolicy Bukowiny, umiał z taką senatorską po 
wagą, z taką dnmą sarmacką zaintonować: Heine Herren 
N ie, to nie głoc p. Lieby, ani postać p. Spaczka, to pan 
Adamski intonuje:

—  Heine Herren ! Setne Uajestdt und E i c e l l e n z  der Kai- 
ter toll leben, teeil er gesagt, uber Lemberg toll Bahn gehet• I 
Und Getelltcha/t toll gute Gescha/te ma ckm ! Hoeh, hoch t

Oczywiście toast spełniono, — tylko niestety, owe sło* 
wo EieeUent, i owa nieokreślona bliżej Gesellschaft— czy nąj 
sza, czy jaka kompania preferansowa, czy jaka spółka de 
sprzedawania po poczwórnej cenie domów na Podzamcze, 
którędy owa Bahn geht —  i owa fatalność, że kolej robiiabf 
wcale lepsze Geschd/te a miasto Lwów nie gorsze , gdyb/ 
Bahn nie szia przez Podzamcze — ta zresztą niemiecczj" 
zna, niemniej od kurtoazji i loiki p. Adamskiego niesp0' 
dziana i nieprzyzwoita — tak podziałały na nerwy śniad*' 
jących, że dali pokój widelcom i kieliszkom i hurmem... p * '  
tulowali mówcy. Ale gratulacje nie zostały jakoś oard'' 
mile przyjęte. Obywatel z woli swojej żony i płacący V0" 
datki z kieszeni czynszowników, jaaby prosto wracał znrf^
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przez jaką niemiecką Ekscellencję, zaczął ofukiwać mianowi
cie gazeciarzowi Ja obywatel lwowski! ja  plącę podatki, a 
wy nieuki! Ach, jakżeby był mądry p. A., gdyby na rok pła
c ił od „swojej" pr.icy tyle podatku , ile Gazeta płaci co
dziennie ! Już to fatum chce, aby zawsze wliczniejszem 
towarzystwie gulicyjskiem znalazł się jakiś p. A. — chcie
liśmy powiedzieć — komik !

Na peronie wciąż przygrywała muzyka i śpiewali po
czciwi włościanie, a na wsiadaniu zawołali nawet: „A no 
Langiewicza!" Kapela zagrała marsz Langiewicza, potem 
na żądanie gości kołomyjkę, i przy odgłosie marszu pociąg 
ruszył o godzinie pół do pierwszej ku Brodom , przez sta
cje : Ożydów i Zabłotce. W  blasku słonecznym o g. 3. pojawi
ły się w lewo na wzgórzu powolnem Brody, z zegarem na 
cerkwi i sterczącą czworograniastą synagogą, przypomina
jącą kształtem swoim Wschód, bez przedmieść, ogrodów i 
sadów. Wprost za dworcem sterczy ładny budynek fa
bryczny, zresztą w około lasy. Wstęp był wcale niemiły: 
te szeregi strażników finansowych, te karabiny żandarmskie 
z bagnetami nastroszonemi, ta skrzętuość policjantów — 
zaiste, to dla Lwowian, i w ogóle obywateli, którzy posia
dają konstytucję grudniową, nie bardzo przyjemny, a jak 
po raz tysięczny przekonaliśmy s ię , nieprzynoszący korzy
ści dla porządku w tłumie.

Dworzec brodzki, przybrany w chorągiewki polskie, au- 
strjackie i bawarskie, roił się z przodu i tyłu i po bo
kach tiumem różnobarwnym ludności żydowskiej , właśnie 
świątkującej ; inna ludność tonęła w tej masie. Powitała 
nas kapela wojskowa —  byli gdzieś zapewne i dygnitarze 
miasta, bośmy ich potem wewnątrz dworca spotkali — ale 
ścisk był tak okropny, ruch przytem tak natarczywy, że 
pękały okna suterenowe, a goście ku miastu wyruszyć nie 
mogli Poczciwa straż bezpieczeństwa w interesie gości 
tak zatarasowała wszystkie przystępy i wychody, że oczy
wiście tłum wszystko zapełnił, a gościom jak z klatki wy
dostać się n ieby ło  w o l n o .  Ale że na świecie i w Austrji 
wszystko możliwe, więc i nam się otworzył wyehód z dwor
ca. Wkrótce dała się nam poznać i Moskwa, nie w 
kształcie kibitki i kozaka, ale w formie ekwipażu konzula 
z woźnicą kacapem, który wzięliśmy zrazu za rodzaj ńakra 
brodzkiego. Niedługa, nowa droga do miasta , była wy
sadzona choiną i innemi drzewkami, na których powiewały 
chorągiewki o barwach także i ruskich. Ciągnął się ten 
szpaler ku rynkowi, gdzie z narożnej kamienicy powiewał 
dywan, i ztąd na prawo aż ku magistratowi.

Wkrótce zaproszono do obiadu, zastawionego w dwóch 
salach dw orcu , liczba gości pomnożyła się reprezentantami 
miasto Brodów. WnoBZono toasty na cześć Najjaśniejszego 
Pana , miasta B rodów , Towarzystwa kolei, p. Herza , p. 
Driprunga. Sprawozdawca Gazety Naród, przemówił jako
dziennikarz polski, wskazując na znaczenie kolei żelaznych 
dla narodu polskiego, na solidarność ludów, że nam nie 
nienawiścią, ale miłością swego i pracy walczyć trzeba , i 
podziękował dyrekcji Towarzystwa kolei krakowsko-lwow- 
sko-brodzkiej na ręce p. Ursprunga za jej uprzejmość dla 
reprezentantów prasy, która rzeczywiście, mimo p. Lieby, 
je n  nąjszczerszego uznania godną. Mówił przed nim repre
zentant Dziennika Lwowskiego —  ale niestety, nie t o , co 
wydrukował jako „mniej więcej" swoje słowa -  ot tak -  
jak śpiewa Terefercio: „Sto tysięcy, mniej albo w ięcej!" 
Żałujemy pana O. mocno, że wyrzekłszy „mniej więcej" 
swoje słowa, uczuł w uszach tak wielką wrzawę, iż mówcy 
następnego nie dosłyszał. Był to zapewne skutek wrzawy, 
którą przerywano kilkakroć mowę pana O., tudzież ciszy i 
oklasków, jakiemi okrywano mowę pana K.

Ulice Brodów były wyludnione, sklepy pozamykane, ho 
sobota, i ludność wyruszyła do dworca, a potem do magi
stratu. Szczerzą się jeszcze w kilku punktach pogorzeliska 
nieodbudow&iie. Na nowych, drewnianych i gliną wyma- 
szczonych domach świecą się jednak dachy blaszane. Nie 
daj Boże, aby Lwów kiedyś tak srogą otrzymał naukę, nim 
się zdobędzie na zakaz pobijania dachów gątami. Zwidzi- 
liśmy zamek brodzki, nieodpowiednio zrestaurowany ; potem 
browar, dzieło śp. jenerała Bema, gdzie p. Majer częstował 
gości swoim przednim wyrobem. O godz. 7. dało miasto 
herbatę w sali ratuszowej przy muzyce wojskowej. Miło by
ło  poznać obywateli brodzkich. Ruch między nimi wielki, 
Czynność ciągle naprzód wytężona. Zajmują się teraz urzą
dzeniem przędzalni lnu. Jeszcze koncesja niewyrobiona, 
a już fabrykę budują, w chwili nadejścia koncesji staną 
naa»zyny, 3000 wrzecion zafurkoce, a w razie potrzeby 6000. 
T o wzór dla nas. Po wypiciu herbaty, zabrano się do 
przekąsek, zaczęły strzelać korki —  a myśmy pospieszyli 
na dworzec, bo o godz. 8, miał wyruszyć pociąg z powro
tem do Lwowa.

W  trzy godziny byliśmy z powrotem we Lwowie. No
wy to przybytek broni dla nas do walki o byt narodowy, 
ta kolej. Niezawodnie —  przed parciem lokomotywy i te
legrafu padają kordony graniczne, poznają wzajemnie po
trzebę swoją ludy — i narodów ujarzmionych nie będzie. 
Ale broń to obosieczna —  i zagładzi nas, jeśli nie zakasze- 
my rękawów do wytrwałej pracy.

Umyślnie na koniec pozostawiłem uwagę, bardzo miłą
d l a  n a s ,  a nawet wielce ważną. N a  k o l e i  l w o w s k o -  
b r o d z k i e j  w s z y s t k i e  n a p i s y  s ą  p o l s k i e  —  
obcych niema. Szukał za niemieckiemi komisarz ministe- 
rjalny p. Czórnig -  a zawiódłszy się, zrobił uwagę, że na 
ścianach dość jeBicze miejsca na napisy niemieckie. Otóż na
wet i na inne byłoby dość miejsca, gdyby były  potrzebne.
W ugólr d y r e k c j a  uwzględniła żywioł polski, jak ani na kolei
Karola Ludwika, ani nawet na kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiei Obok pp. Herza i Ursprunga, których zaliczamy do 
naszych przyjaciół, podnieść musimy jak najwyżej zasługi 
p. Luschki. Maszyny, do pociągow użyte, były w najle
pszym stanie; ludzie, kierujący maszynami (jak pp. Rogo- 
tińskT maszynista, i Ruszczyński, palacz przy P ru ce") m- 
C n t r  i Polacy. W ogolę p. Luschka o de to ^ d  me
go zależy, uwzględnia żywioł naio °wy^ ^  ^  kok)i
stu ślusarzy zrobił maszynistami, J
Karola Ludwika idzie d o b r z e  i n“gu arm ’ ■, 8Zym
tern zasługa, bo maszyny i park wozow są „ rQ
porządku. Urządził bowiem warstaty tutejsz >
zaprowadził wszelkie możliwe ulepszenia i hoł uje po 
Wi. Fabryka na kolei Karola Ludwika wyrobi a so le 
jego kierownictwem tak dobre imię, że przemj > 'wcy 
Lejai, jak Doms, hr. Komarnicki, fabryka Czerlańska wyro 
Liii sobie pozwolenie, dawać potrzebne dla siebie maszyny 
tam do roboty. Ale kraj zyskuje przytem i to, że kszta - 
cą się tam nasi ziom kowie; kontyngent, jaki fabryka ta 
dostawia lwowskiej szkole przemysłowej, celuje liczbą, zdol
nością i postępami.

Kolej na całej przestrzeni jest bardzo dokładnie i sta
rannie wykonana, w czem znowu zasługa przedsiębiorstwa 
krajowego, które się budowy tej kolei podjęło.

W  końcu winniśmy pochwalić pp. Hónigsmanna, nad- 
konduktora, i Horwarda, konduktora, którzy z wielkim ta
ktem sprawowali porządek przy sobotnim pociągu.

—  W y p a d k i  m ie js c o w e  Dnia 10. b. m. chłopczyk 
Sterole ta  i" przejechany został w ulicy Dominikańskiej i u-

marr w godzinę potem, skutkiem pęknięcia kości mózgowej. 
Nadoniesienie’pewnego urzędnika, zamieuzkałego w i ł .  dziel
nicy, że pies jego, z oznakami wścieklizny, zniknął, przed
sięwzięto w całej drugiej dzielnicy obławę na psy lecz 
tego, którego szukano, nie znaleziono. Uciekł podobno;ku 
H ołoskcwi.

—  D la  b o ta n ik ó w . Zwracamy uwagę miłośników 
botaniki na dwie rośliny, które kwitną teraz w szklarniach 
tutejszego ogrodu botanicznego. Mianowicie amerykańska 
palma karłowata Chamaerops Palmetto (zwana także Thri- 
max i Sabal Palmetto). palmettc jest palmą jankisów, po 
większej części krzaczysta, rzadko 40‘ wysoka, okrywa nie
zmierne przestrzenie bagnisk nadbrzeżnych pod Nowym Or
leanem, tudzież wilgotne wybrzeża Karoliny, Floridy i Ku
by. Robią z niej pale do budowli wodnych, z liści zaś lek
kie, bardzo trwale kapelusze. [ Drugą jest Freycinettia Bau- 
eriana, z rodu Paszdaneów z wyspy Norfolk. Godnym jest 
także widzenia uzupełniony w ostatnich latach zbiór kaktu
sów i innych roślin tłuszczowych, zwłaszcza kilku olbrzy
mich egzemplarzy. G. L.

—  C , k. u rząd  podatkowy we Lwowie. Pp. u- 
rzędnicy w tutejszym c. k. urzędzie podatwowym zapomi
nają czasem, że człowiek dobrze wychowany jest nie- 
tylko grzecznym dla tych, którzy potrafiliby ująć się o 
obrazę swej osobistej godności, ale zarówno i dla takich ludzi, 
którzy nie potrafią sami obronić się przeciwko niegrzeczno- 
ści. Zapominają oni także, że obowiązkiem ich jest 
nie dworować z nikogo, ale każdą sprawę załatwić o ile mo
żności jak najszybcej, tak, aby interesowane strony jak 
najmniej traciły drogiego czasu. Co się czasem dzieje w tu
tejszym urzędzie podatkowym, najlepiej pouczy fakt na
stępujący ;

Jakaś włościanka z Miłoszowiec pode Lwowem ma pe
wną sprawę do załatwienia w pomienionym urzędzie. Już 
t r z y  T a z y  kazali jej urzędnicy przychodzić, ona t r z y  
r a z y  przyszła aż z Miłoszowiec, co ją  zawsze dzień 
czasu kosztuje, i nie doczekała się nawet tego, aby się ją  
kto przynajmniej rozpytał należycie, p o  c o  przychodzi. 
Piszący to, byt świadkiem wczoraj, jak biedna kobiecina 
chodziła, nisko kłaniając się, od stołu do stołu z prośbą 
o informację, do kogo ma się udać, a urzędnicy — jeden 
z drwinkami, a drugi z fukiem odsyłali ją  od Annasza do 
Kaifasza, aż nareszcie jeden kazał jej przyjść znowu za ty
dzień .— a w i ę c  p o  r a z  c z w a r t y !

—  Odfcizwił. Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych potwierdziła zlanie się ta
kiegoż Towarzystwa byłego obwodu tarnopolskiego z cen- 
tralnem krajowem Towarzystwem, i zarazem uchwaliła, iż- 
by wolno było członkom rzeczywistym byłego Towarzystwa 
tarnopolskiego przystąpić do centralnego Towarzystwa od 1 
stycznia 1868 r., i żeby w płaty, przez tychże członków do 
Towarzystwa tarnopolskiego uskutecznione, zaliczone zosta
ły na ich udziały, z któremi przystąpią.

Na podstawie tych uchwał wzywa W ydział centralny 
Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
wszystkich członków r z e c z y w i s t y c h  byłego Towarzy
stwa tarnopolskiego, ażeby;

1. oświadczyli się pisemnie, czyli i z iloma udziałami 
tudzież od którego czasu przystąpić chcą do T  o w a r z y . 
s t w a  c e n t r a l n e g o ;

2. dołączyli do tego swego oświadczenia kwity byłego 
Towarzystwa tarnopolskiego na wniesione tamże w p ła ty ;

3. oświadczenie to wraz z kwitami przesłali do W y
działu centralnego, o ile to być może najspieszniej, a n a j- 
d a l e j  d o  k o ń c a  g r u d n i a  1869 r., po upływie tego 
czasu bowiem W ydział centralny uważać będzie wszystkie 
do Towarzystwa tarnopolskiego, uskutecznione wpłaty, któ- 
reby na nowe udziały nie przeniesiono tak, jakoby takowe

' od dobrodziejów pochodziły, zaczem nie byłby w stanie u- 
względnić spóźnione i po oznaczonym powyżej terminie na
desłane oświadczenia.

Przytem zwraca W ydział centralny uwagę członków 
rzeczywistych byłego Towarzystwa tarnopolskiego na korzy
ści, jakie dla nich wynikną z przyBtąpieuia do Towarzystwa 
centralnego od 1. stycznia 1868, takim bowiem sposobem 
okres dziesięcioletni wcześnej dla nich się ukończy, a teku 
samem i wcześniej nabędą prawa do korzystania z fundu- 
duszów Towarzystwa i jego wynikłosci.

Z Wydziału centralnego Towarzystwa wzajemnej pomo
cy oficjalistów prywatnych.

Lwów dnia 10. lipca 1869.

—  Nrnleelnne. Rozniosła się we Lwowie i w kraju po
głoska, że ś. p. ks. metropolita, Spirydjon Litwinowie!, po
życzył z funduszu wdów i sierót po kapłanach archidyece- 
zji lwowskiej kilkanaście tysięcy złr. Jako prezes komisji 
instytutu wdów i sierót po kapłanach tejże archidyeceąjb 
mam sobie za obowiązek publicznie oświadczyć, że ta po
głoska, z złośliwego źródła pochodząca, jest zupełnie fał
szywa, gdyż ś. p. ks. metropolita ani szeląga z pomienio- 
nego funduszu nie pożyczył i pożyczyć nie m ógł, bo ka
pitały z tego funduszu komisja instytutu wdów i sierót 
tylko na hipotekę pewną wypożycza. Że żadne pieniądze z 
tegoż funduszu ś. p. ks. metropolicie wypożyczone lub in
nym sposobem wydane nie były, wiedzą o tern zastępcy 
kleru, w r. 1868 na walne zgromadzenie zebrani, a że to i 
później i po owem zgromadzeniu nie nastąpiło, przekonają 
się zastępcy kleru, gdy znowu takowe zgromadzenie na
stąpi.

Lwów d. fi. lipca 1869.
Jan Żukowski, 

kanonik i prezes komisji instytutu wdow 
i sierót po kapłanach obrz. gr. k. archi- 

dyecezji lwowskiej.

Gospodarstwo, prsemysl i handel.
Zmiana pociągów kolejowych. Zwracamy uwa

gę, źe od poniedziałku odchodzą pociągi ranne do Krakowa 
podług zegaru lwowskiego o godz. f>. m. 41, a wieczorne
odchodzą o 5. godz. 16 minut, takie podług zegaru lwow
skiego. Do Brodów i Złoczowa odchodzą ranu o 11. godzi
nie 9 minut, a wieczór o 10. godz. min. 8. podług zegaru 
lwowskiego. Do Czerniowiec zaś odchodzą pociągi o 20 mi
nut wcześniej niż do Brodów.

Wiedeń dnia 12. lipca. Na dzisiejszy targ przypędzo
no wołów galicyjskich 1816 sztuk , węgierskich 879 sztuk,
resztę z niemieckich prowincyj —  razem 2861 sztuk wo
łów. Targ był dość powolny, jednakowoż płacono za 
galicyjskie woły 30 złr. do 30.50, za najlepsze węgierskie 
30 do 31 złr. cetnar wagi , później o 50 ct. na cetnarze 
szło gorzej. Zostało niesprzedanych 163 wołów.

J. Krzytttofowiu , Cafć Stierbóck, Leopoldstadt.

S p r a w o z d a n ie  z posiedzenia ogólnego Zgromadze
nie pierwszego gal. akcyjn. Towarzystwa ratyfikacji i wy
wozu spirytusu, które się w dniu 27. kwietnia 1869, w Uzer- 
niowcach w sali hotelu pod Czarnym Orłem odbyło.

P. Brawu Wolański, zastępujący przewodniczącego, za-

ksiąg ra-

r. przyjąć

działanie
ra-

gaił mową treściwą, i konstatuje obecność 30 akejonarju-
szów, reprezentujących 67 głosów.

Jako komisarz rządowy: P- Teofil Plewiński, naczelnik 
powiatu.

Jako notarjusz: P. Maksymilian Miller.
Wstęp do sali obrad otwarty
Sprawozdanie czynności Rady zawiadowczej po dzień 27. 

kwietnia r. b. zostało ogólnemu Zgromadzeniu przez sekre
tarza oaczytanem, z któiego wyniza:

1) Że stosownie do uchwały ogólnego Zgromadzenia, za
padłej na posiedzeniu w Czerniowcach w r. 1868, grunt dla 
zakładu Towarzystwa w ilości 2 '/ ,  morga zakupiono i bu
dowa fabryki rozpoczętą została;

źe maszyny i wszelkie aparata, rezeiwoary, pompy itd. 
w Pradze ugodzone, fabryka zaś w miesiącu wrześniu r. b. 
ukończona i urządzona, Towarzystwu do użytku oddaną 
być ma.

2) Że koszt budowy fabryki z wykończonem urządze
niem i aparatami do 80.000 złr. w. a. wyniesie.

3) Źe pierwszych dni lipca r. b., do którego czasu zu
pełnie wpłaty na wypuszczone i podpisane, akcje uskute
cznione być mają, akcje na okaziciela brzmiące P. T. akcjo
nariuszom za zwrotem interymalnych kwitów w kancelarji 
Towarzystwa z datą 1. lipca r. b. wydane zostaną, i od 
dni? tego dywidenda od wpłat poczynionych liczoną będzie.

Stosownie do wyznaczonego porządku dziennego' wy
brało ogólne Zgromadzenie w czasie bieżącego posiedzenia 
komisji ao sprawdzenia rachunków — w skład je j w eszli:

PP. Jakób br. Roma»zkao, Antoni baron Gostkowski,
Tomislaw Rozwadowski.

4. Ne wniosek tej komisji po sprawdzeniu 
chunkowycb, uchwaliło ogólne Zgromadzenie :

а ) Wykazane rachunki po d. 1. stycznia b. 
i udzielić Radzie zawiadowczej absolutorjum;

б) Za względne, celowne i bezinteresowne 
Rady zawiadowczej, jakoteż zaprowadzenie wzorowej 
chunkowości, wyrazić uznanie i podziękowanie.

5) Na wniosek pana Józefa Mysłowskiego: ażeby ogolue 
Zgromadzenie tych P. T. akcjonarjuszów, którzy wbrew przy
jętym zoDOWiązaniom rat rozpisanych nie wpłacili i którzy 
dalszych wpłat rozpisanych w terminach nie uiszczą, na 
utratę praw akcjonarjuszów z następstwami, §. 8. statutów
przepisanemi, zasądziło, i

poprawką Mieczysława hr. Borkowskiego: ażeby ogólne 
Zgromadzenie Radę zawiadowczą upoważniło do ściągnię
cia zaległych rat, nie ograniczając Rady zawiadowczej co 
do postępowania z restancjonarjuszami wedle artykułu 222 
prawa haudlowego i §. 8. statutów, uchwaliło ogólne Zgro
madzenie przyjęcie wniosku wraz z poprawką.

6. N» wniosek Rady zawiadowczej, uchwaliło też o- 
gólne Zgromadzenie zmianę niektórych paragrafów statutu, 
jako i na wniosek akcjonarjusza, pana Michała Wartereaie- 
wicza: iżby firma Towarzystw? w przyszłości „Pierwsze 
akcyjne Towarzystwo galicyjsko-bukowińskie i t. d.“  opie
wała. Gdy powyższe uchwały wedle przepisów prawnych 
przez Wysoki zarząd państwa potwierdzonemi zostaną, nie 
omieszka Rada zawiadowcza ogłosić to publicznie.

7. Na porządku dziennym postawiony był nakoniec 
wybór przewodniczącego Rady zawiadowczej i jednego człon
ka tejże ; gdy zaś nadto, urzędujący dotąd członkowie Rady, 
mianowicie Mieczysław hr. Borkowski, p. Jakób Petrowicz 
i p. Juliusz Schnurpfeil mandaty swoje złożyli, przystą
piło ogólne Zgromadzenie do wyborów.

Głosujących było 67. Na przewodniczącego wybrany 
zosta ł: P. Erazm Wolański 54 głosami.

Na członków Rady zawiadowczej zostali występujący 
panowie na nowo wybrani, t. j. Mieczysław hr. Dunir 
Borkowski 64 głosami, p. Jakób Petrowicz 64 głosami, 
p. Juliusz Schnurpfeil 57 głosami, i p. Jakób br. Roma- 
szkan 54 głosami.

Po wyczerpauiu porządku dziennego, posiedzenie za
mknięto.

Z  Bady zawiadowtzej.

Ostatnie wiadomości.
Pierwszy prezydent c. k. sądu najwyższego w 

Wiedniu, nadał opróżnioną przy tymże sądzie po
sadę adjunkta-sekretarza rady, adjunktowi sądowe
mu przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnowie, 
Ferdynandowi Ettmajerowi.

Sejm węgierski przyjął d. 12. b. m. ustawę o 
kolei węgiersko galicyjskiej (Łupków-Przemyśl) w 
jeneralnej rozprawie.

W  Tryeście na dzień 13. b. m. tajny komitet 
ruchu przygotował jakąś demonstrację na cmenta
rzu, i wzywał do tego ludność. Dyrekcja policji 
wydała ostrzeżenie.

Na posiedzenia Ciała prawodawczego w Pary- 
?  . ^  ^n*. odczytał Rouher mesaż cesarski na

stępującej treści:
„Oświadczeniem z d. 28. czerwca zapowiedzia

łem, ii na zwyczajnej sesji Ciała prawodawczego 
przedłożę te postanowienia i projekta, które się 
zdają być najsposobniejszemu by urzeczywistnić ży
czenia kraju. Tymczasem Ciało prawodawcze zdaje 
się objawiać życzenie bezzwłocznego poznania re
form zaprojektowanych; Uważam za rzecz pożyte
czną uprzedzić te życzenia. Jest moim stałym za
miarem, Ciału prawodawczemn nadać takie prero- 
gAtywy, które się zgadzają z zasadami głównemi 
konstytucj’i. Niniejszym mesażem wyłuszczam po
stanowienia, powzięte na radzie ministrów. Senat 
będzie jak można najprędzej zwołany, aby zbadać 
następujące pytania; P o  p i e r w s z e ,  prerogaty- 
wy, przyznać się mające Ciału prawodawczemu w 
colu ustanawiania regulaminu i wyboru biura wła
snego. P o w t ó r e , uproszczenie sposobu wnosze
n i  i rozbioru poprawek. P o  t r z e c i e ,  obowiązek 
rz^lu do przedładania Ciału prawodawczemu przed
siębranych zmian taryfowych w traktatach między
narodowych. P o  c z w a r t e ,  uchwalanie budżetu 
rozdziałami dia uzupełnienia kontroli ze strony 
Ciała, prawodawczego. P o  p i ą t e ,  zniesienie o- 
graniczenia, że piastujący pewne urzęda publi- 
CZQe, a mianowicie minister nie może być de
putowanym. P o  s z ó s t e ,  rozszerzenie prawa 
interpelacji. Rząd zastanowi się oprócz tego jeszcze 
nad kweetjami, które się dotyczą senatu. Skute- 
C2.na solidarność, która się wywiąże pomiędzy Izba- 
f 1!r a r.zddem, niożebność piastowania równocześnie

ministerialnej i mandatu poselskiego, obecność 
wszystkich ministrów w Izbach, rozstrzyganie spraw 
państwa w radzie ministrów, wywołają lojalne poro
zumienie między rządem a większością, obraną przez 
kraj. Oto są gwarancje, któreśmy w naszej troskli
wości upatrzyli. Pokazałem już kilka da
lece w interesie publicznym byłem skłoHUy, zrzec 
się pewnych prerogatyw. Zmiany, które postanowi

łem zaproponować, są naturalnem . rozwinięciem 
tych które zwolna zostały wprowadzone do iństy- 
tucyj cesarstwa. Muszą one zresztą pozostawić nfe- 
nmuszoneini prerogatywy, które mi lud wyraźnie 
powierzył, i które są głównemi warunkami władzy 
rządowej, będącej orędowniczką porządku i społe
czeństwa."

Telegramy donoszą, że cesarz Napoleon w 
dniu ogłoszenia mesażu miał znowu naradę z mi
nistrami.

Ciało prawodawcze przyjęło mesaż licznemi o- 
krzykami: Niech żyje cesarz! Tylko lewe centrem 
i skrajna lewica zachowały się milcząco.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
P aryż d. 13. lipca (wieczór). Izba 

odroczona na czas nieoznaczony. Senat zwoła
ny na d. 2. sierpnia. Powodem odroczenia 
Izby jest konieczność rekonstytuowania mini- 
sterjum i przygotowywania wniosków, mających 
się przedłożyć senatowi.

Minister stanu, Rouher, stanowczo ustą- 
pił i udał się do Sercey. Słychać na pewne, 
że ia,kże ministrowie Layalette, Baroche i 
Gressier (spraw zagranicznych, sprawiedliwości 
i finansów) ustępują. Ministerjum domu ce
sarskiego zostanie prawdopodobnie zniesione. 
Do nowego gabinetu mają wejść: Segris, Lou- 
vet, Talhouet, Chey&ndier i Drouin de Lnu/s.

Cennik giełdy
we L w o w i e  d n i *  13. l i p c a

I. Akcje in  sztukę.

Kolei gal. Kar. bez dyw.
Kolei Lwow.-Ciern.-JłwiT . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 40’/ ,  bez d. 
Papierni cierlańakiej
IV. Listy zastawa* za 10G złr.
To w. kred. gal. w. a. 5%  ■ • • •
Tow. kred. gal. w. a. 4*/, . . . .
Banku hypot. galic 6%  . . . •
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O o l ig i  za  100 ztr.
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„  wk Kraków. . . •
.  ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%  
Pierwsi, kol. gal. K. L. I. em. . .

* ” » ;„  „  Lw. Czerń. 1. enu.
» » „ U. „ . .

IV . M o a a ty .
D iuat holenderski ......................
Dukat cesarski . . . . . . . .
N a p o le o n d o r ....................................
P ó W fW *  HWjjató  ..............
Rubel srebrny rosyjski . . . .

„  papierowy „  . . . .
Baaknaty polskie za 100 złr. poi. 
Talar p ra n i srebrny . . . . .  
Pruskie bilety kasowe . . . . .  
S r e b r o ............................... ....

Sprtedano: Akcje banku hipot, po 100.50.

Płacą Żądają
w. a. w. a.

*łr. J cnt. etr.| ct.

238 60 231 Lo
198 50 199 OD101 00 10S OO
00 00 00 00

90 75 91 r*o
79 60 « 08
92 75 9i a
92 50

*|
00

71 25 74 w
00 Ot 00 ot
00 00 OCOO

101 00 101J76
00 00 o ro o
uO 00 W- 00
00 00 00 00
00 00 .

6 82 5 »
5 86 f  99
9 96 10 05

M> 13 10 28
1 86 r 92
1 57 J «8> ,

00 00 oo oo
00 00 00 00

1 88 1 84%
121 76 122 00

Towary

« • » s ♦
Pszenica 
Żyto .
g  V Pszenicy . .

P ^ /ży ta  • . . . 
Jęczmień . . . .
O w ie s ..................
Kukurudza . . . 
Hreczka . . . .  
Koniczyna . . •
Rzepak ..................
Lnianka . . . .  
Groch . . .
Łój . . . . .
P o t a ż ..................
B h m iel. . . . • 
Spirytus . . . .

Korzec
waży
funt.
wied.

Na

od | de

złr. | cut. iłr .

170 8 70 8 9U
160 5 60 6 S "170 00 00 00 U l

160 00 00 00 00
140 < 50 4 SU
100 ! 5G S fiu
170 1 60 « 70
140 5 50 5 70
180 40 00 42 JU
150 12 50 13 *
150 9 60 10 Ul
180 5 60 6 00
100 31 00 31 ou
100 i 14 50 16 BO
100 f o e 00 00 U)
wiadro 16

1 00 16 %>

Telegrafowany kara wiedeński
z dnia 13. lipca.

Renta w 
Renta w srebrze
Losy z roku 1 8 6 0 ...............................
Akcje Banku nar. . . . . . .  * .

r Tewarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. 
Londyn 10 fa t  siterlingów . . . .
Dukat oeaarskie s z t u k a .................
Srebrc ta  100 złr. w. a. .  . . .

' A W
*L. d

62 96
71 35

IW 75
• 760 00
• 287 90

125 26
* 5 9i %
• 122 36

Kursa % dnia 13. lipca 1§69,
godz. 2. min. 20 popołudniu.

Wiedeń. Akcje kredytowe weg. 107.50. Akcje oaaka 
anglo-austr. 36L50 Anglo węg. 11(T76. Akcje K w olt Lu
dwika 234.—. Kole, • uj. .irr . - i ia  17375 jr - i  ;

V 2,40', K° fei  173.75. Kolej p a ń s t w a
389.50. Kolei lwowsko - czemiowiecka 199.— . Kolei wez. 
P ^ n- 'W8c'h Kolej północna 229.— . Kolej i L l  fft-
174.j0. Kolej Franciszka Jozefa — . Galicyjskie obMg
‘ ^ Jn.e ,L0S* 1864 r- 1 2 3 .- .  N a j i o l e S10.1. Kolej wąg. wschodnia 98.50. Usposobienie stałr

Kursa i  dnia 13. lipca 186&,
godz. (3. nńn. 25 popołudniu.

,  S A * 2 fn - Renta austrjacka 63.— . Akcje kredyto
we 288.50. Akcje banku anglo - austriackiego oB-76. 
Bank obrotowy 1 3 8 .- .  Akcje Karola Ludwika 2SL— • 
Kolej południowa 264. . Franko-anstr. 129.50. Akcje **1 
banku hypot. 93.— . Akcie banku handlowego 90.— • L tcj*  
banku budowniczego 67.75. Losy 1660 i. 105.10- Nepóle- 
ondor 10.1. Bank związkowy — . Akcje g*Uc ieńka 
kraj. 93. Usposobienie oźy wionę.

r « r y ż  Rento 3 / ,  71.65 .
Berlin. Moskiewskie banknoty 77*/,. Akcje .kredyto 

we 118. Lombardy 143 '/.- Galicyjska kolej. 96 /• • „  
ństwowa —. Na Wiedeń 81% . Zyto — - Owies . u ^ io-państwowa 

sobienie stale.
Wrocław, 

rzepakowy —. 
Szczecią.

Pszenica 87. 

Pszenica —■

Źyte 69. Owies 43. Olej

(Nadeałant.)
Tym szanownym czytelnikom, którzy pragną połączyć 

■ a d o b n e  z pożytecznem, zaleca się do udekorowania i  zu
pełnego urządzenia icb pomieszkań J. E. f i  tchem bazar ta
pet w Wiedniu, Karntnerring Nr. 15. Cenniki i wzory roz- 
T i *  to firma bezpłatni* S. T.



GABSJTA NARODOWA z dnia 14. Lipca 1869.

W yszedł t o *  I- d z ie ł* : X . A . Loekfle- 
rm K a te c h e z y  s z k o ln e . P iz « l| i l « -

tę na całe dzieło w 3 cumach, w ilo
ści 4 złr. w. a., przyjmują jak do
tąd ks ęgarire: Władysława Ja
worskiego »  Krakowie (główny 

akU d): J. Mthkowskiego i G ubrynow i- 
eza i Schmidta wt Lwowie; W . Gazdy 
w Tarnowie — tudzież bezpośrednio 
2521 1—2 tłumacz i wydawca

A a. R om a n  F ia łk o tca k i  
w seminarjum w Tarnowie.

Dobra tania porcelana.
S e r w is  s t o ł o w y  na 6 osób, 40 sztuk — 

złr. 8 ' / . ,  10. 11.
S e r w is  s t o ł o w y  na 6 osób, w modnym 

gatunku —  złr. 12, 13, 14.
S e r w is  s t o ł o w y  fasonu franeuzkiego i an

gielskiego — złr. 15, 16 13, 20, 25. 
S e r w is  s t o ł o w y  na 12 osób, złr. Ł0, 24, 

40. 100.
Serwis herbaciany lub kawowy na 6 osób, 

złr. 3V«. 4. 5 G. 20, 30.
SerwU herbaciany lub kaw ow y na 12 o- 

Sób, złr. f>. G, 8, 10, 20, 60.
Ładne, artykuły na podarki weselne i 

świąteczne od ct. 2 ", 40, 80 do złr. 20. 
Doskonały kit porcelanowy 25 cnt., naj

lepszy protztk do czyszczenia 40 ct.

J. PO I, % *“ » S f f l r  w Wiedniu.
Zlecenia z *  przekazem  pocztow ym . Opa- 

kow anie^ ja^^ajtadsze. 24«'8 7— 12

Dr. Frydryka LćljgiFa

BALSAM  B R 20 Z0 W Y.
Jedynie sama c i e c z  

brzozowa, mająca właści
wości roślinne, która pły 
nie z brzozy, nawierciw

s z y  ją, jest od niepamięt- 
jnych czasów n»jwybor- 
Iniojsiym środkie* upię- 

' kizema pici; tembardziej 
tedy sok rzeczony podłng 
przepisu wynalazcy prze-

  mieniony na balsam, u-
sy a k o je  unpiero skuteczność prawie cudo- 
w s f .  aatnęłazy op. o w ieczornej dobie 
tw a»z bib  pana w iejące balsamem, j u ż  z  
t ^ ^ l ł w i y i a  p o m n k ic o i  o s y p u je  s ię  
p r o  w ie  n lirp a s tr z e ie n ir  (o s k a , p łe ć  z u  
n a b ie ra  p r z e ź r o c z y s t e j  b ia ło ś c i  i d e l i 
k a tn o ś c i.

. ftaisam cen wygładza zmarszozki i wy- 
raatw nit twarzy, twarz nabiera żywości 
kslpgitieiiczfj, białości i delikatności. Bal- 
aam ten uąttwa takie szybko piegi, liszaje, 
zozki tl nzodzsnia, czerwoność nosa, węgry 
i wszelkie nieczystości skórne.

Jedoa fląuka wraz z przepisem ożycia 
k osztu je 1 gyr. 50 cL Przesyłając pocztą 
pobiera7 się za opakowanie od każdej sztu
ki 2 cdK, od każdej następnej 5 ent.

S k ła d  w e  L w o w ie  u Z Y G M U N T A  
tekarza Pod Srebrnym orłem  

prty  ulicy'Jjtęakowsaiei 2413 8 — 21

40 medalów złotych. 40 medalów złotych.

W e ł n a  e z e s a n E i a .
Owce do produkc i jedwabistej weł

ny czesanki
7, oryginalnej zaród >woj owczarni

Merynosów-Mauchamp
pana

Ludw ika Gran\ (de Mauchamp), w 
Joyincourt (Aisne) we Francji.

Osobne w ielk 'e złote  medale: L ond)n  185 \ N ow y Jork 1853. Medale Iszej 
k lasy : Paryż 1855, 18G7. Z łote  medale na pow szechnych wystawach zw ierząt: 

Paryż 1856, Billanrourt 1867 
M erynosy Mauchamp znajdują się ty lko n pana L u d w ik a  G ra u x  sy n a , 

założyciela  rasy, w zupełnie czystej hodow li. Rząd francuzki ja k  również T o 
warzystwo aklim atyzacyjne ofiarowują znaczne premie za rozpow szechnienie tej 
rasy której wełna pod wzgled< m połysku , nadzwyczajnej d ługości i elastyczno
ści zupełnie zastepnje wełnę kóz angorskich i tybetańskich o jedwabistym  
w łosie. P ukną budowa zwierząt i wydajność wełny stawią tę rasę na równym 
stopniu z najpiękniejszemi lł»m bou ilhtnm i.

NB. Przez krzyżow anie tryków Mauchamp z owcami Zackel i Zigaia 
otrzym ano zdum iewające rezultaty.

Psu L u d w ik  G rn u x  leprezeotow any jpst w W iedniu (dla całej E uropy} 
przez pana A d olfa  L il is  Ungerg-.sse Nr. 17 III. Bezirk, który o cenie i przy- 
m iotaib  zwierząt udziela bliższych  pisemni ch i istnych  objaśnień i u k tórego 
m ożna oglądać żywe egzem plarze i próbki wełny. 2517 1 — 3

Kasy Ogniotrwałe
7  amerykańskim zamkiem z fabryki pp F. 
W e r tb e ilń  i s p ó łk a  utrzymuje na składzie

irnold Werner
2442 IB—2-4 w e  L w o w ie

Patentowana kosmopolity* 
czna łajka.

Ta nowa fajka jo s t  wolna od nikotyno, 
gdyż wszelki płyn pozostaje w rurce sok o 
wej U. i dostać się nie może do tytoniu, 
ponieważ kanał A  za wysoko leży. Tytoń 
w tej fajce pozostaje suchym i nie sprawia 
karzącemu nieprzyjemności swym gryzącym 
smakiem. Dostać można tych fijek praw
dziwych w fabryce faiek

a Gottfr. Thiele w K olonii 
Ceny: z drzewa od l 1/ ,  złr. do l 1/ ,  złr , 

21/ ,  złr, do 2 złr.; półdłngie od 2 złr., 2 '/, 
złr.. 3 %  złr., do 3*/. złr. •• z prawdziwej 
pianki morskiej od 2 'A złf- do 12 złr. w. a. 
Odprzedającym upuszcza się rabat. P o lece 
nia uskuteczniaj) się za nadesłaniem nale
ży tości franco. 1389 3— 4

Nasienie rzepy pastewnej
ś i i e r n i unki  (Stoppelrubensaamen) ,  k w a i t n  
p o ls k ie j mi a r y  p o  1 z lr . w . a . ,  z s le e a  
2458 Z a k ł a d  p r o d u k c j i  n a s i o n  7 15

i BULSIEWICZA w Bochni.

Ż N I W I A R K I  
Mac Cormicka (Chicago ia Ameryce)
otrzymały pierwszą premie w konkurencji 4-Olu inny cli 

wyrobów, przy próbie w Altenburgu w  dniach 5. do 

9. lipca b. r.

W yżw spom uiane utrzymuje na okładzie

A rn o ld  W e rn e r
we Lwowie ulica Karola Ludwika pod l. Ą 1 o .

2505 4 - 6

A A A A A A A I I  U W V / W W V / ^
Papier Fayard I B layn

< j ł i a C h e m i c a  d u  Ć o d e x .
Lpczy reuinafyzm.Y- katary, z a d aw n ion e  zapalenie piersi, reunintyziny w  
biodrach, rany, oparzenie , spalenizny, odm rożenia ,  nagniotki w sze lk iego  
rodzaju  itp. Trąbki (pgo p i-icru c a l-  kosztują 2 franki, je łó w k i franka, i op a 
trzone są podpisem F A l A K I ł  et B L A Y N  Papier ten zalecany jest od lat 30 
przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtow ni w Paryżu, ulica Nenve St ^  

^  Merry, 4o ; W(> Lw-*wi« jedynie w aptece p. P iotra  Mikolasza, 2370 9— 24

11I W W N A A /

Rumuńskie 7'|2prcnt. przez państwo gwarantowane 
O bligacje  ko lejow e

poleca się jako najkorzystniejsze umieszczenie kapitału.
Procenta płat te są półroczn ie w Berlinie 11 panów Anhalt et Wagner, Jos. Jacques i w Ber- 

linskiem Stowarzyszeniu han il wem wdniach 1. stycznia i 1. lipca w w pruskim kuranc e l u b w ż ł o -  
ci®, funta szt r, frankach r t. d,, j  których dochód podoosi jeszcze ażjo. Przy obecnym  w o g ó l e  niskim 
kursie o h lig a c y j, około 71 ZB 100 oprocentow uje 9ię w łożon y  w nie kapitał prawie na jecenaście Od Sta.
T o  jest powodem , d laczego pow yższe oh ligacic doznają wielki  -j wziet i ś c i  u k a p .u li tów i codziennie w b irdzo znacznej 
ilości z tsreu są zabierane, że  wskutek t -g o  znaczne podiiiesienie kursu nastąpić musi, ł atwo przypuścić, zw łaszcza 
wn isząo z Sproceniow ej rumuńskiej pożyczk i państwowej, która w całkiem krótkim czasie uznaną z-.-stala przez pu
bliczność za pewne umieszczenie kapitału 1 którei kurs (stopniowo podniósł się do 93 za  100.

W każdym  razie obligacjom  poręczonym  prze/, państwo przyznać nal -ży pierw szeństw o, ponieważ t a k o 
we oprócz poręczenia państw ow ego przedstawiają jeszcze bezpieczeństw o hipoteczne, a zatem do w yższej wartości 
aniżeli  pożyczka  m ogą sob ie  rościć  prawo. 2>14 1 — 1

OBWIESZCZENIE.
7ą dniem otwarcia kolei żelaznej Karola Ludwika ze Lwowa do 

Krasnego, Brodów i Złoczowa, t. j. 12. b. m., cala czynność, dotycząca 
ąt£ oaobowych i mieszanych pociągów kolei Lwowsko-Czerniowie cko Jas- 
śtFęif odbywać się będzie na g łów n ym  dw orcu  lw ow skim  kolei R a- 
rolft Ludw ika. Od powyższego dnia począwszy, wszystkie osobowe i 
mięszane poeiągi kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej będą zajeżdżać do 
głównego dworca lwowskiego kolei Karola Ludwika i z tegoż dworca 
odjeżdżać. Pakunki i spieszne przesyłki na w szystkie koleje będą 
podobnież tylko w  dw orca kolei K arola  Ludw ika przyjm ow ane  
i w ydaw ane. Porządek jazdy we wszystkich kierunkach, poczynający 
się z dniem otwarcia, ułożony jćst według czasu (zegaru) lwowskiego,

Lwów dnia 7. lipca 1869.

Dyrekcja rucha c. k. aprzyw. 
kolei galic. Karola Ludwika.

D yrekcja  ruchu c. k. uprzyw . kolei 
Lwowrsko-Czernlow iecko-.fasskiej.

klLNIM AIM NIi.
Mft dem Eróffnungstage der Carl Ludwig-Bahn-Linien Lemberg Bro

dy und Kraane-Złoczów, das ist am 12. d., wird die gesam m te 7 Mani- 
pulatlon der Personen und gemischten Zuge fiir die Lemberg Czerno- 
witz-Jassy-Eisenbahii in den Zentral-Bahnhof der Carl Ludwigs-liabn zu 
Lemberg verlegt. Demnach werden vom obigen Tage angefa ngen alle 
Personen- und gemischten Ziige der Lemberg-Czernowitz-Jassy-Lisenbahn 
in den Bahnhof der Carl-Ludwigs-Bahn eiDfahren und aucb von dort in 
Verkehr gesetzt werden. Desgleichen werden Kir alle Rahnstrecken  
nur Im Carl Ludvt iłęs-Bahnholc Gepack und Eilgiitrr aul^enom* 
men und ausgefolgt.

Den mit dem Eróffnungstage in Anwendung kommenden Fahrplanen 
nach allen Bahnrichtungen liegt die Lemberger Zeit (Uhr) zu Grunde.

Lemberg am 7. Juli 1869. 2523 2 - 2

B etriebs-D irection der k. k. priv. gal.
C arl-Ludw igs-B ahn.

Betriebs-Direction der k. k. priv. 
Lem berg-Czernow ltz-Jassy-Elsenbahn.

Ruch poc iągó w osobowych
na  c. k.  u p r z y w .  gal ic.

kolei K arola Ludw ika
w ażny od dnia 12. lipca 1809 r.

/  K r a k o w a  k «  Z lu rz .o w u

S t a c j e

lJuC.ą
$z«nv

/  iiii '.1-
iir. 1.

fuCiąg < 
b'»wy nr.

U "1

1*1 Ł \ - 
i-1m,(|/

ort
Ci ■->.!/

r./> -
chód/

Ort 1 
• hurt■|

«c. u z. | n. 3 m <rn in|
K r a k ó w Wierz. 10 i2z Pol ud 1 1 3.i
B ier/anów 10137 lii 3s 11 48' 1 1 43
P od łe ie 10 55 10 57 19 4 12 6
Kłaj ‘ u .6 11 1 12 21 12 21
U ech n ia 11 32 11 06 12 3 • 12 41
Sł i twina 12 — 12 4 12 59 1 4
B oąum iłow ice 12 36 12 37 1 3l 1 34
T n r u ó w 12 52 1- 58 1 4 1 50
W alki 1 i 6 1 26 2 11 2 1!
C u m a 1 30 1 40 2 22 ■/ 23
D ę b ica 1 69 2 4 2 41 2 46
R upczycc 2 ■:t 2 28 3 6 3 7
Sędziszów 2 43 2 46 3 19 3 21
Trzciana 3 7 3 9 3 38 3 39
ItZfdZÓW 3 34 3 49 4 1 4 8
Łańcut 4 19 4 93 4 34 4 36
Przew orsk 4 57 5 1 5 4 5 6
J n r o s ł . w 5 30 5 36 5 2K 5 39
K-:dymno 5 53 6 1 5 52 5 54
Zii awi,  a 6 27 6 7 6 15 6 lf>|
P r z e m y ś l 6 39 6 54 6 25 6 46
Mi-dysa 7 16 7 18 7 6 7 ‘ 1
Moś- iska 7 44 7 47 7 28 7 39,
Sadowa Wisznia 8 21 8 25 7 7 59
Gródek 9 — 9 4 8 30 8 341
Kamienubród 9 15 9 15 8 43 8 43
Mszana 9 3 , 9 36 9 1 9 2;
L w ó w 10 9 |1 9 9 28 10 8
Podzamc? e 11 26 I1 38 10 27 1 ■> 3ł|
B ars/czow ice 12 13 rf 1« 11 9 U 12
Zadw órze 12 f i 52 11 41 U <3
Krasne 1 20 1 3*> 12 11 12 21
Kniażę 2 9 2 9 12 55 12 ó5
Z ło c z ó w 2 •/J 1»0(ot 1 15 w nocy

Z K ra s n e g o  Jo B r o d ó w
Kraków Wiecz. 10 22 1’olurt 11
Krasne Połud 1 55 w nocj 12 20
O iydów 2 •29 2 34 1 - 1
Zabłutoe :i 2 3 8 1 JO 1 34
B r o d y 3 35 POjtoI. 2 1 W IIocy|

Z K r a k o w a ku W ie l ic z c e
Pociąg mięsi | Nr. 19 | Nr. 21 Nr. 25

Pi zy - (><!- l’rzy- Od- Przy- Ort-
S t a c j e r fiodz i-lic.rlzj płuińzi rhadzi 1 hodz: chnrtz:

S- 1 '}■ K 1 " ir m ?• 111 g- n ?• m
Kraków fLino G128 Colud 11 23 Wierz. .1 30
B erianów 6145 G,-)8 U c. u 43 5147 5 50
W ieliczka 71 — Rano 11 55 Polurt G 2 Wierz

Ze Z ł o c z o n a  Ru k rakow u
H- co .g  mię Hor ią J 03- -

ar* 1 •
S nv nr. 2. li wv ur

Stacje IV.J. 1 irt- i’. O- im
rho-t7 chortzi rh ,rti cliodz

s- Ul s Ul K m s- m
Z ł o c z ó w 1’ul.jd 12 41 w nucy 1 55
Kniate i 1 1 1 2 15 2 15
Krssne 1 35 1 54 V 49 2 59
Zadwórze 2 22 2 3o 3 27 3 29
Barszr z zwice 2 59 3 7 3 58 4 —
Piidzsm cze 3 42 3 57 4 35 4 45
L w ó w 4 16 r, 16 5 4 5 41
Mszana 5 46 5 47 6 7 6 l.
Kamienubród 6 6 6 6 6 27 6 2‘
Gródek C 1 6 21 6 36 6 41
Sadowa isznia 6 55 6 57 7 12 7 14
M ościska 7 30 7 32 7 41 7 44
Medyka 7 57 7 58 8 6 8 f
P rzem y ś l 8 20 8 35 8 24 h 29
Żurarti.a 8 48 8 48 8 40 8 40
R ad) mno 9 15 9 16 9 — , 9 1
Jarosław 9 40 9 44 9 20 9 23
Przeworsk 10 11 10 13 9 43 9 45
Łańcut 10 49 10 51 10 12 U 14
liz e iśz ó w 11 23 11 33 10 38 10 43
T r ciana 12 2 12 ,H 1 4 l l 5
Stdziszów 12 2 ■ 12 27 II 21 11 23
Rojic/.yce |2 42 12 43 11 34 11 3
Dębica 1 7 1 13 12 52 12 2L
Czarna 1 36 1 39 12 44 12 45
Wal ki 1 55 1 5 12 5C 12 6
T a r n ó w 2 25 2 ■18 1 16 1 23
B ogum iłow ice 2 53 J:' 67 1 34 1 35
-'łotw ioa 3 12 3 27 2 — 2 3
Bochnia 4 1 4 U 2 2: 2 27
Kłaj 4 31 4 31 2 42 2 42
Podłęże 4 ■iij 4 55 2 56 2 57
Bier/.anów 5 14 5 16 3 12 3 13
K ra k ó w 5 33 Rano 3 26 1’opol

Z B r o d ó w  do K rannego
Brody 1’uhul 11 31 w nory 12 59
Zabłotce 11 58 12 3 i 26 1 30
OŻydów 12 3 12 36 1 58 2 __
Kra-ne 1 10 Roltlrt. 2 34 -  nocy
Kraków r 38 Hann 3 26 ńopol.

Z W ie l iczk i  ku k r a k o w u
pociąg  m ięs/. |

Stacje
Wlel i zna
Birr-anów
K ]'.'i k-''W

Przych Odc-li. Przych Odch.

g . | Ul. e . , in g  1 Ul. e  i m-
Rano
71 52 
8 1 15

71 4c
T i

Rano

V\ i-cz
7 52
8) 15

71 40
71 55

Wierz.
Z W ie l iczk i  ku N iep o łom icom Z N iep o łom ic  k 1 W ie l icz ce

P o c ią g  m ięazauy nr. 23 P o c ią g  uiłęszany nr. 28

Stacje
Przyrb Odch.

Stacje Przych Odch.

g- 1 111 u. [ in. g- U). g- 1 “ ■
W ie l iczk a
Bierz.mów
Podłeże
N iepo łom ice

Pułud
13

1 35 
1 50

l i d
l| 40

Popoł.

N iep o łom ice
Piujjęte
Bierzanów
K rn k ów

1’ opol .  
31 47 
4 1(
41 ;i;

31 .37
: | 50
4 1 15

Po,.n i.

W ied eń  dnia 12. lipca 1869.
J e n e r a l n a  D y r e k c j a

2-2 c> uprz .  g al ic .  kole i  K a r o l a  L u d w i k a

Wydswe*: "Witalis W. Smo\',howski. Właściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela PiUera.


